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Skazanie lllitza
Skazanie Ulitza na 5 miesięcy więzienia z 

zaliczeniem aresztu śledczego i odroczeniem 
odsiedzenia reszty kary na dwa lata, było w 
zasadzie zasądzeniem, ale w praktyce uwol­
nieniem. To wyjście, jakie obrał sąd katowi­
cki, musiało narobić dużo złej krwi w Niem­
czech. Nic dziwnego, że wyrok w procesie 
przeciwko Ulitzowi odbił się silnera echem 
na łamach całej prasy berlińskiej. Wszystkie 
dzienniki niemieckie ogłosiły obszerne spra­
wozdania procesu, zaopatrując je w komenta­
rze krytyczne.

„Bórsen-Gurrier" pisze o „wstydliwym wy­
roku uwalniającym", natomiast prasa prawi­
cowa nacjonalistyczna uderza w tony narodo­
we, nazywając wyrok sądu katowickiego ha­
niebny i obliczony na uratowanie prestiżu pol­
skiego.

Prasa demokratyczna zajmuje wobec wy­
roku stanowisko na ogół spokojne.

Ale nawet najprzyjaźniej wobec Polski u- 
sposobione dzienniki, jak demokratyczna 
„Vossische Zeitung", katolicka „Germania" i 
socjalistyczny „Vorwarts“ nie mogą się po­
wstrzymać od potępienia wyroku katowi­
ckiego.

„Voss. Ztg.“ w depeszy swojego korespon­
denta katowickiego wyraża ubolewanie z tego 
powodu, że wyrok zawiódł oczekiwania opar­
te na wynikach postępowania dowodowego. 
Korespondent zastrzega się przytem wyraźnie 
przeciwko wysuwaniu jakichkolwiek wątpli­
wości co do dobrej woli sędziów polskich, 
podkreślając, iż długotrwałość obrad trybu­
nału przemawia na korzyść sądu. W podo­
bnym tonie utrzymana jest depesza korespon­
denta katowickiego „Germanii", który wspo­
minając o długich naradach trybunału oświad­
cza, iż moment ten jest dowodem prawości 
osobistej sędziów. Depeszę tę zaopatruje 
„Germania" komentarzem, w którym twier­
dzi, że wyrok katowicki nie jest werdyktem 
opartym na zasadach prawnych, lecz na prze­
słankach politycznych i że skierowany jest on 
nietylko przeciwko osobie kierownika Volks- 
bundu, lecz również przeciwko mniejszościom 
niemieckim. Proces katowicki nazywa „Ger­
mania" drugim Colmarem, wstępem do nowych 
walk i przeciwieństw, dopatrując się w nich 
spełnienia pogróżek ministra Zaleskego, skie­
rowanych jakoby na sesji lugańskiej pod a- 
dresem Volksbundu.

Socjalistyczny „Vorwarts“ omawiając wy­
rok na Ulitza podkreśla warunkowy chara­
kter wyroku skazującego, oświadczając, że 
wyrok ten stanowi napiętnowanie oskarżenia. 
Wyrok katowicki — zdaniem „Vorwartsu“ 
—godny jest uwagi tembardziej, że wydany 
został przez sędziów, którym w myśl dekretu 
grozi usunięcie w razie niezastosowania się do 
życzeń wyższych. Z drugiej jednak strony — 
pisze dziennik socjalistyczny — przypuszczać 
należy, że rząd polski w interesie porozumie­
nia polsko-niemieckiego nie popiera już owego 
oskarżenia, z którem na Radzie Ligi wystąpił 
min. Zaleski. Narazie uwolnienie Ulitza od ka­
ry uważane być może za wystarczające. W 
przyszłości jednak Polska powinna pamiętać o

Wojna z Kasami chorych
KOMISARZ W OGÓLNO-PAŃSTWOWYM 

ZWIĄZKU KAS CHORYCH?
„Kurtjer Czerwony" doniósł, iż władze nadzorcze 

rozwiązały Zarząd 0'gólno-Państwoweao Związtou 
Kas Chorych i że komisarzem mianowano p. Micha­
ła Orzęckiego.

Jak się dowiadujemy, Zarządu Związku nie roz­
wiązano.

Zamiar rozwiązania Zarządu Ogótao-Państw. 
Związku Kas Chorych jest skandalem, kompromi­
tującym Polskę nietylko w oczach opinii w kraju, 
lecz i zagranicą. Jest to bowiem instytucja, repre­
zentująca polskie Kasy Chorych w Międzynarodo­
wym Związku Kas Chorych. Jak pan Prystor so­
bie to wyobrażał iż ktokolwiek zagranicą będzie 
tolerował komisarza? Polskie Kasy Chorych stra­
cą poprostu prawo reprezentacji w Związku, obej­
mującym 30 milionów ubezpieczonych, albowiem 
statut tego Związku wyraźnie stwierdza, iż tylko 
związki krajowe, rządzone przez przedstawicieli 
ubezpieczonych mogą zasiadać w Związku mię- 
dymarodowym.

Zamiary p. Prystora i jego podoficerów w rodza­
ju przekomicznej figurki, jaką jest p. Gettel, pro­
wincjonalnego burmistrzyny, któremu stanowisko 
dyrektora Głównego Urzędu Ubezpieczeń odebrało 
wszelkie poczucie umiaru, — dowodzą, iż odwoła­
nie'Zjazdu międzynarodowego K CH, który miał 
się odbyć w Warszawie, było uchronieniem Pol­
ski, przed kompromitacją międzynarodową. P. 
Prystor i Gettel syci „triumfów", po rozpędzeniu 
przez policję zjazdów delegatów Związków Kas 
Chorych, dobijają resztki samorządu ubezpieczo­
nych w Kasach  ̂Chorych.

Sprawami temi zajmie się oczywiście Sejm, a 
wówczas zobaczymy, jak pan Prystor wytlóma- 
czy swoją politykę.

Na zapytanie redakcji „Robotnika" oświadczył 
p. Orzęcki, iż nie proponowano mu objęcia stano­
wiska komisarza Związku Państw. K. Ch. Pan 
Orzęcki oświadczy! nadto, iż gdyby zaproponowa­
no mu to stanowisko, toby go nie przyjął. 
ROZWIĄZANIE ZARZĄDÓW KAS CHORYCH

ZNAJDZIE EPILOG PRZED NAJWYŻSZYM 
TRYBUNAŁEM ADMINISTRACYJNYM.

Warszawa 26 lipca. (Teel. wł.). Rozwiązane przez 
p. ministra Prystora władze autonomiczne Kas 
Chorych odwołują się do Głównego Urzędu Ubez­
pieczeń w sprawie dokonanego wobec nich bezpra­
wia, gdyby to zaś nie pomogło to złożą skargę do 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego.

NOiWE AKTA „PRAWORZĄDNOŚCI"
W KASACH CHORYCH

Lwów, 27 lipca.
Po rozprawieniu się z autonomicznemi zarząda­

mi we wszystkich większych Kasach Chorych w 
Polsce, przyszła kolej na Związki Kas, którym za­
broniono odbycia zjazdów w czerwcu w Poznaniu.

Otóż w stosunku do Związków ma być zastoso­
wana inna taktyka; w Związkach nie mają być za­
rządy rozwiązywane, ale przez komisarskich de­
legatów opanowywane.

We Lwowie jest Okręgowy Związek Kas Cho­

tern, że nieodzownym warunkiem wszelkiego 
zbliżenia między obu państwami musi być 
przywrócenie pełnej gwarancji prawnej oraz 
równouprawnienie mniejszości niemieckiej na 
G. Śląsku, jak i w całej Polsce.

Oto obraz nastroju wywołanego w sąsie- 
dniem państwie przez wyrok skazująco-uwal- 
niający, którym zakończył się katowicki pro­
ces polityczny, inscenizowany tak buńczu­
cznie i hałaśliwie przez czynnik, nie zdający 
sobie sprawy ani prawnej ani politycznej wa­
gi podniesionego oskarżenia i jego konsekwen- 
cyj.

rych, który w swych zakładach przy ul. Dwernic­
kiego rozwinął wspaniałą działalność dla ubezpie­
czonych w Kasach czterech wschodnich woje­
wództw.

Ponieważ zjazd delegatów, tego Związku zwoła­
ny w czerwcu do Poznania został zakazany, zarząd 
związku zwołał ponownie zjazd do Lwowa na po­
niedziałek 29 lipca.

W myśl statutu związku delegaci na zjazdy są 
wybierani przez zarządy Kas na trzy lata i mogą 
wcześniej stracić ten mandat tylko na wypadek 
śmierci, ustąpienia, lub utraty praw członka Kasy. 
Nikt nie może odebrać tego mandatu przed upły­
wem kadencji.

Ale naraz mianowani komisarze otrzymali pole­
cenie zmienić delegatów i wysłać swoich już na 
poniedziałkowy zjazd. Urząd ubezpieczeń wydal 
nawet reskrypt, że tylko nowo mianowani komisar 
scy delegaci są ważni. Oczywiście orzeczenie to 
jest pozbawione wszelkich podstaw prawnych, Si­
ła chce iść przed prawem.

Ponieważ na zjazd poniedziałkowy przyjadą le­
galni delegaci wybrani przez Zarządy Kas i komi- 
sarscy uzurpatorzy, zjazd ten będzie ciekawem wi­
dowiskiem i charakterycznym obrazkiem prawo­
rządności. Zobaczymy czy zwycięży prawo, czy 
dalej panoszyć się będzie samowola i bezprawie. 
REFERENT PRAS0WY(!) KOMISARZEM KASY

CHORYCH
W swoim czasie, kiedy „Robotnik" napisał o 

flircie p. Długoszowskiego, redaktora ultra-rady- 
kałnej „Polskiej Wolności", z „sanacją", ten były 
„radykał" strasznie się na nas oburzył. W długim 
i mętnym artykule usiłował wytłómaczyć swoim 
czytelnikom, że to nieprawda, że on do „sanacji" 
nie przeszedł. Nie dziwiliśmy się temu, p. Wienia­
wa bowiem miał bardzo „radykalnych" czytelni­
ków, więc notatka „Robotnika nie bardzo mu by­
ła na rękę. Czytelnicy jego musieli się jednak bar­
dzo szybko zorjentować, skąd „wiatr wieje", gdyż 
p. Wieniawa-Długoszowski, pisząc o „sanacji" stra­
ci! swój „radykalny" ton, a często zamieszczał na 
żądanie swoich chlebodawców czy z własnej gor­
liwości neofity, szereg komplimentów pod adre­
sem „sanacji" lub poszczególnych osobistości z 
tych sier.

W jednym z ostatnich numerów „Polskiej Wol­
ności" (Nr. 29 z dn. 21 lipca 1929) pisze on b. smę­
tnie:

„Gość na bujdzie dorobił się majątku. Kupił 
sobie posiadłość ziemską, oddal w dzierżawę, 
a sam przyjechał do Warszawy i zajął niezłe 
rządowe stanowisko.

I nic go nie obchodzi, że inni chodzą bez 
posady i nie mają co jeść".

Notatka odniosła pożądany skutek. P. Wieniawa- 
Dlugoszewski otrzymał wreszcie posadę został 
mianowany referentem prasowym bebesowskiego 
komisarza warszawskiej Kasy Chorych. Do refe­
ratu prasowego został przydzielony tymczasowo. 
Jak się postara i gorliwie będzie służył, to na- 
pewno otrzyma „stabilizację" przy tej czy innej 
Kasie.

TOWARZYSZE! ROBOTNICY KRAKOWSCY!
W niedzielę 4 sierpnia o godzinie 10 przedpołu­
dniem w sali teatru przy uil. Rajskiej odbędzie się

Zgromadzenie ludowe
z następującym porządkiem dziennym:

1) Sytuacja polityczna i gospodarcza w pań­
stwie;

2) Protest przeciwko niszczeniu samorządu u- 
bezpłeczeniowego w  Polsce.

Referują tow. posłowie MIIECZYSŁAW NIE­
DZIAŁKOWSKI I MIECZYSŁAW MASTEK.

OKR PPS Kraków-miasto
Krakowska Rada Związków Zawodowych.
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Zasługi opozycji
Sejm nieczynny, rząd na urlopie, cała polityka 

polska na urlopie, a z nią i prasa rządowa.
Lato bieżące jest upalne także w polityce. Zbli­

ża się konferencja, mająca „likwidować wojnę". 
Prasa rządowa, nie wiedząc jdkie są intencje i 
pogiądy rządu, przedstawia zaiosny widok. P ra­
gnęłaby ona, żeby konferencja obecnie nie do­
szła do skutku, nie spodziewa się bowiem od 
niej pomyślnego dla Polski wyniku. Inaczej pra­
sa opozycyjna. Stanowiska PPS i ND wyłączają 
się wzajemnie. Jeśli idzie np. o sprawę ewakua­
cji Nadrenii, to my powiadamy, że Polska nie po­
winna uzależniać od niej sprawy bezpieczeństwa 
swej granicy z Niemcami, gdyż to nie odniosłoby 
żadnego skutku i naraziłoby nas na afronty i 
przykrości; narodowa demokracja zaś domaga 
się sprzeciwu z naszej strony wobec prób przed­
wczesnej ewakuacji Nadrenii, albo też uzależnie­
nia tej ewakuacji od gwarancji nietykalności gra­
nic przez Niemcy. Dwie sprzeczne opinje. Ale 
opinje jasne i zdecydowane, odźwierciedlające 
nie wątpliwie poglądy tej części społeczeństwa, 
która interesuje się zagadnieniami polityczneml. 
I tylko z temi opinjami będzie się liczył rząd w 
swych wystąpieniach zagranicą. Brzmi to para­
doksalnie, ale jest szczerą prawdą: opozycja do­
starcza rządowi materjalu db wyrobienia sobie 
samodzielnego sądu o aktualnych sprawach po­
lityki zagranicznej.

Prasa „sanacyjna" odpowie na to, że rząd sam 
doskonale wie co ma robić i nie potrzebuje nauki 
„partyjników". Ale ta fanfaronada nikomu już nie 
zaimponuje. Demokrację Zachodu mniej obchodzi 
to, co kryje się w uporczywem milczeniu rządu 
polskiego, aniżeli, co myśli i czego pragnie naród 
polski. A tego dowiadują się z prasy opozycyjne], 
która w dzisiejszej sytuacji zastępuje parlament 
polski.

Jeszcze jaskrawiej uwydatniła się pożyteczna 
rola opozycji w sprawie koncesji Harrimana.

Zjazd TUR
W niedzielę 21 liipca odbył się w Douai pierw­

szy zjazd uniwersytetów robotniczych, zakłada­
nych wśród emigracji naszej pod godłem tak już 
w kraju popuiarnem i szanowanem: TUR. W w y­
borze miasta kierowarno się motywem bliskości 
największych skupień polskich północnej Francji, 
nie przeszkodziło to jednak przyjazdowi kilku de­
legatów ze środkowej i południowej Francji. So­
cjalistyczna w większości rada miejska miasta 
Douai użyczyła bezinteresownie saii w  swym pię­
knym stylowym starożytnym ratuszu.

Już przed godziną 1, wyznaczoną :ia otwarcie 
ziiazdu, gromadzą się delegaci, witając się serdecz­
nie, choć poraź pierw szy się widzą, tak siimą jest 
więź wspólnych ideałów i dążeń.

Zagaja tow. Jesionowski, redaktor „Prawa Lu­
du" powofoióąc do przewodnictwa miejscowego 
prezesa TUR tow. Barana i witając gości z kraju 
tow. senatcirkę Kłusizyńską i tow. Izę Zielińską, 
oraz redaktora „Głosu W ychodźcy" p. Ryczkow- 
ekiego.

Przewodniczący tow. Baran po ukonstytuowa­
niu prezydium otwiera zjazd i wzywa zebranych 
do odśpiewania powzsechnie dziś już znanego i u- 
lubionego „Hymnu młodzieży robotniczej", co też 
w szyscy podchwytują, powtarzając z zapałem „Je 
steśmy młodą gwardią proletariackich mas"... —
I w istocie: to młoda gwardia ci emigranci, twa­
rze młode, energiczne, z oczu bije świadomość, 
duma robotnicza, poczucie godności, — to  napew- 
no nie służalcy kapitału.

P ierw sza zabiera głos tow. senatorka Kłuszyri- 
ska w imieniu PPS, witana owacyjnie, wszyscy 
bowiem wiedzą, że ona to pierwsza rzuciła myśl 
i stanęła do roboty w  grudniu 1927 roku, jej w y­
siłkom zawdzięcza swe istnienie rozwijająca się 
dziś we Francji nasza organizacja oświatowa. Po 
niej przemawia imieniem centralnego zarządu T. 
U. R tow. Iza Zielińska, wreszcie propagandzista 
ośw iatow y z okręgu P as  de Calais tow. Majer­
czyk, poczem wybrana komisja mandatowa przy­
stępuje do sprawdzania mandatów.

O godzinie 1*30 rozpoczyna się posiedzenie po­
południowe, trwające bez przerw y do godziny 6*30 
wieczorem. Pierw szy zabiera głos tow. Em. Freyd 
niestrudzony sekretarz organizacji TUR w e Fran­
cji. Zda-je on sprawę z pracy za przeciąg półtora­
roczny, to jest od chwili, gdy położono pierwsze 
cegiełki, właściwie jednak instytucja żyje oficjal­
nie od daty zatwierdzenia jej statutu, to jest od 25 
maja 1928 roku. Dowiaduicmy się, jak trudne były 
początki pracy organizacyjnej. — ile napotykano

Dzięki prasie opozycyjnej kraj poznał całą wagę 
tej sprawy, uświadomił sobie jej znaczenie go­
spodarcze, polityczne i militarne, a także w szyst­
kie niebezpieczeństwa, kryjące się pod niewinną 
formą elektryfikacji harrimanowskiej. Kampania 
prasy opozycyjnej przeciw Harrimanowi przynosi 
jej zaszczyt. Dzisiaj już wszelkie artykuły „dy­
skusyjne" w części prasy „sanacyjnej", mające 
upozorować bezstronność i rzeczowość w sto­
sunku do afery harrimanowskiej, są zupełnie nie 
na miejscu. Sprawa jest wyjaśniona wszechstron­
nie gruntownie. I wątpić należy, czy znajdzie 
się dziś człowiek w Polsce, któryby chciał wziąć 
na siebie odpowiedzialność za podpis pod umo­
wą z Harrimanem.

A jeżeli teraz od spraw natury ogólno-państwo- 
wej przejdziemy na teren węższy, to żaden uczci­
w y człowiek nie zaprzeczy, że nasza walka co­
dzienna z p. Prysto-rem służy nietylko interesom 
klasy robotniczej, ale jest poprostu nakazem hy- 
gjeny politycznej i moralnej w  kraju naszym, za­
powietrzonym metodami „sanacji moralnej". Cóż 
może bardziej demoralizować społeczeństwo, jak 
rugi czysto polityczne, dokonywane pod pozorem 
uzdrowienia zlej gospodarki? Jak obsadzanie cie- 
mnemi, a dobrze platnemi indywiduami, placówek 
komisarskich na miejscu ludzi, mających za sobą 
dziesiątki lat nienagannej, ideowej pracy społe­
cznej? Jak rujnowane samorządu ubezpieczenio­
wego, wydzieranie masom pracującym instytucji, 
przez nie stworzonych i w lwiej części utrzymy­
wanych.

Po zamknięciu sesji sejmowej prasa „sanacyj­
na" westchnęła z ulgą: teraz rozpocznie się 
„twórcza" praca rządu, któremu opozycja nie 
będzie już przeszkadzała. Pobożne te życzenia 
nie sprawdziły się. Nawet p. Prystor okazał się 
tylko grabarzem. Pracą twórczą zaś poszczycić 
się może tylko opozycja. I w tern tkwi wyrok u- 
padku dla rządów obecnych. J. M. B.

we Francji
przeszkód natury materialnej i moralnej, jakie o- 
siągnięto rezultaty w ciągu tego krótkiego okresu 
czasu. Jest już obecnie siedemnaście oddziałów 
TUR czynnych, dwa w stadium organizacyjnem, 
ponadto z kilku miejscowości otrzymał sekretariat 
zgłoszenia o chęci założenia oddziału.

Oczywiście tak, jak to jest w kraju, niektóre od­
działy uskarżają się na orak instruktorów, prele­
gentów miejscowych, w innych wlasnemi silami 
zdoiąno urządzać odczyty i pracować wydatnie; 
w jednych jest ogromna trudność zebrania środ­
ków finansowych, w innych umieją i mogą urzą­
dzać dochodowe imprezy. Wszędzie jednak panu­
je jednolitość ducha, wspólność ideałów, gorąca 
chęć pracy i kształcenia się. Wszędzie jest dąże­
nie do zakładania kół samokształcenia, zespołów 
teatralnych (jest już ich 10), orkiestr (jest już 7), 
chórów i wycieczek.

Ze sprawozdania kasowego dowiadujemy się o 
szczupłych dochodach, które za okres sprawozda­
wczy nie sięgają 40.000 franków, jakoteż o nader 
oszczędnem administrowaniu ten» funduszami. — 
Główną pzycję w rozchodach stanowią książki i 
pisma (około 10 tysięcy franków). Komisja rewi­
zyjna stwierdziła prawidłowe i ścisłe prowadze­
nie ksiąg rachunkowych.

Zasługuje na uwagę niezwykle sumienne prowa­
dzenie sekretariatu w Paryżu, wielostronna praca 
jego w tym okresie przy bardzo skromnym bu­
dżecie.

Tow. Jesłonowskl wyjaśnia sprawę stosunku T. 
U. R. do francuskiej Konfederacji Piracy, która po­
czątkowo odnosiła się nieufnie, ale z biegiem cza­
su coraz iepiej pojmuje charakter działalności na­
szej organizacji oświatowej i potrzebę pozosta­
wienia jej samodzieiności.

Tow. Baran w  dłuższem przemówieniu daje o- 
braz wszystkich napotykanych trudności, jakoteż 
waBk z pracownikami.

Spraw y organizacyjne wywołały żyw ą dysku­
sję, w. której poruszane były wszystkie zasadni­
cze postulaty. Rozprawy te były dowodem, że 
idee TUR znajdują zrozumienie, oddziały TUR 
pragną być ośrodkami polskości, kultury, moral­
ności i uświadomienia społecznego.

Iza Zielińska.

Czas odnowie przedpłatę
n a  s i e r p i e ń

Z w ystaw y w Poznaniu
—o—

PRZYJAZD WYCIECZKI GRUPY PARLAMEN­
TARNEJ FRANCUSKO-POLSKIEJ NA PWK 
Dnia 28 sierpnia o godz. 1 m. 40 przyjeżdża do

Poznania celem zwiedzenia Powszechnej W ysta­
w y Krajowej wycieczka grupy parlamentarnej 
francusko-polskiej, która w Poznaniu zabawi 
przez trzy dni, a następnie wyjedzie do W arsza­
wy. W  skład tej wycieczki wchodzą: Aime Ber- 
thod, poseł i b. minister, profesor filozofii (rady­
kalny socjal), Bertrand Nogaro, poseł i b. mini­
ster, profesor prawa na uniwersytecie w Paryżu 
(radykalny socjalista), Henry Franklin-Bouiłlon, 
poseł i b. prezydent komisji dla spraw zagranicz­
nych, Lucian Lamoureaux, poseł i b. minister, 
członek komisji finansowej (radykalny socjalista), 
pułkownik Picot, poseł i b. podsekretrz stanu (le­
wica republikańska), Jean Lockuin, poseł, wice­
prezes komisji finansowej, wiceprezes komisji o- 
świecenia i sztuki i prezydent grupy parlamen­
tarnej francusko-polskiej, Louis Belaol, poseł i b. 
prezes Rady miejskiej Paryża (centrum prawica), 
Maurice Le CorbeHIer, poseł i b. prezes rady miej­
skiej m. Paryża, Emmanuel Evain, poseł i członek 
komisji dla spraw zagranicznych (prawica). L. O. 
Fassard, poseł i członek komisji dla spraw zagra­
nicznych, naczelny redaktor „Populaire" i dyrek­
tor „Soir" (socjalista), Charles Baron, poseł (so­
cjalista), Ernest Laffont, poseł, członek komisji 
finansowej (socjalista), Eugenne Frot, poseł i se­
kretarz komisji dla spraw zagranicznych (socjali­
sta), Maxence Bibie, posei i profesor prawa mię­
dzynarodowego na uniwersytecie w Bordeaux, 
członek komisji dla spraw zagranicznych, (repu­
blikański socjalista), Henri Ouernut, poseł i sekre­
tarz generalny Ligi Obrony pTaw człowieka, 
członek komisji dla spraw zagranicznych (nieza­
leżny socjalista), Claude Joseph Gigneux, poseł i 
profesor prawa (centrum prawica), P ierre Perra- 
tu Pradier, poseł i wiceprezes komisji ekonomicz­
nej (prawica), Paul Marchandeau, poseł (rady­
kalny socjalista), Leo Bouyssou, poseł (radykalny 
socjalista), Jean Armand Melinie, poseł (prawica), 
Paul Nicołlet, poseł i wiceprzewodniczący komisji 
hygjenicznej (socjalista), Louis Dupin, poseł (cen­
trum prawica), Jules Boyer, poseł (lewica rady­
kalna), Emil Cellie, poseł i b. dyrektor gabinetu 
ministra spraw wewnętrznych i rolnictwa (lewi­
ca republikańska), Edmond Largier, poseł (lewica 
radykalna), Antoine Sałles, poseł (lewica), Fran- 
oois Peisseł, poseł (prawica), Edmond Monde!, po­
seł (centrum prawica), Max Hymans, poseł (so­
cjalista), Joseph Brom, poseł, naczelny redaktor 
,,1‘Echo de Mulhouse" (demokrata), Pierre Bouli- 
gand, poseł, wiceprezydent komisji dla .spraw ma­
rynarki wojennej (radykalny socjalista), Andre 
Joulfrault, poseł, sekretarz komisji dla spraw ar­
mii (radykalny socjalista), GeoTges Faugere, po­
seł, wiceprzewodniczący komisji hygjenicznej, 
Louis Eduard Taton- Vassal, poseł (lewica repu­
blikańska), Paul Ladislas Caujole, poseł (lewica 
republikańska), hr. Leonel de Moustrier, posei, wi­
ceprezes Izby Rolniczej (prawica), Jean Paul 
Fillaux-Lavergne, poseł (lewica republikańska), 
Georges Levy-Alphandery, posei (radykalny so­
cjalista) Henri Gamard, poseł i członek komitetu, 
dyr. Ligi Obrony praw  człowieka (socjalista), Ju­
les Wolff, poseł (prawica), Edouard’ Moncelle, po­
seł (prawica), Georges Barillet, poseł (lewica ra­
dykalna), Augustę Gratient, poseł (radykalny so­
cjalista), baron des Lyons de Tenchini, posei (pra­
wica), Henri Lorki, posei i profesor ekonomji po­
litycznej uniwersytetu w Bordeaux (lewica repu­
blikańska), Andre Morizet, poseł (socjalista), Ar­
mand Całmel, senator (centrum prawica), Emil 
Rumboft, senator (prawica).

W ia d o m o ś c i  p o i i t a a n e
—o—

POLSKI KONSUL GENERALNY W  AUSTRJI
Urzędowa „Wiener Ztg." publikuje decyzję pre­

zydenta republiki austriackiej z dnia 12 lipca, na 
mocy której konsul generalny Rzplitej Polskiej w 
Wiedniu Tomasz Morawski otrzymał exequatu,r.

— o o o -
KSIĘCIU MONACO GROZI 

ZDETRONIZOWANIE
W  Monaco powstał nowy kryzys konstytucyj­

ny. Książę Monaco bawi dłuższy czas poza Mo­
naco. Jeżeli w ciągu dwóch tygodni książę do 
Monaco nie powróci, ma rada państwa zamiar urzą­
dzić plebiscyt w sprawie detronizacji księcia i o- 
gloszenia republiki Monaco, sprzymierzonej z Fran­
cją.
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Osobliwości faszystowskiego kodeksu
Znany publicysta warszawski, używający pseu­

donimu Widz, charakteryzuje w „Epoce" osobli­
wości nowego, faszystowskiego kodeksu karnego 
Przytoczymy tu z jego feljetonu p. t. „W 20-em 
stuleciu" najbardziej ciekawe uwagi. Nie każdy 
bowiem znajdzie pod ręką obszerniejsze wywody 
dT. R. Lemkina w tej materii. Otóż Widz pisze:

„Obok postanowień celowych, podyktowanych 
przez wyraźne potrzeby społeczne, logicznych i ja­
wnie słusznych, mamy tu rzeczy nowe, w prawo­
dawstwie innych krajów niespotykane, a w treści 
i tendencji swojej cofające się z  dróg postępu w 
odległą przeszłość. Doznaje się wrażenia, czyta­
jąc niektóre tego projektu rozdziały, że znajdujemy 
je na kartach historji, nie w eksperymentach dnia 
dzisiejszego. Jest to karkołomny skok najskrajniej­
szej reakcji, rzucającej odważne — trzeba przy­
znać — wyzwanie współczesnym pojęciom pra­
wa i sprawedliwości.

Ograniczenie wolności słowa rozciąga ten pro­
jekt na... cudzoziemców w ich własnych krajach. 
Według art. 6 pod działanie ustawy włoskiej pod­
pada czyn obywatela włoskiego lub... cudzoziemca, 
popełniony nawet zagranicą, przyczem pojęcie 
czynu przestępczego jest tu bardzo obszerne. Ja­
kakolwiek, naprzykład, obraza Mussoliniego, popeł 
niona przez cudzoziemca zagranicą, karana będzie 
więzieniem od 1 roku do 12, niekiedy do 24 lat. 
Dodajmy nawiasowo, że praktycznie będzie to o- 
znaczało dla niektórych wstrzymanie się od od­
wiedzin pięknego kraju Italji, jeśli sobie powiedzą, 
że włoskie mury więzienne nie należą do najcie­
kawszych tego kraju atrakcyj i zabytków. Rów­
nież rozsiewanie nieprawdziwych wiadomości o ży­
ciu gospodarczem Włoch, na szkodę państwa wło­
skiego nawet przez cudzoziemca zagranicą karane 
będzie więzieniem do 10 lat lub grzywną do 100 
tys. lirów. Karą śmierci będzie karany np. Jugo­
słowianin, który w swoim kraju będzie propago­
wał wcielenie Trijestu do Jugosławii (art. 24 i dal­
sze). Art. 7 ściga obywatela włoskiego i cudzo­

ziemca za przestępstwo polityczne, popełnione 
nawet zagranicą, a przez przestępstwo politycz­
ne rozumie każdy czyn, który obraża prawa lub
interes polityczny państwa włoskiego...

Projekt — czytamy dalej — zezwala na wyda­
wanie przestępców politycznych, przekreślając tra­
dycję prawa karnego, pochodzącą jeszcze z pierw­
szych lat 19-go stulecia, a uchodzącą dotychczas 
ża nienaruszalną. Przestępstwa „par excellence‘' 
polityczne, nigdzie dotychczas nie usprawiedliwia­
ją ekstradycji, projekt wioski jest pod tym wzglę­
dem odosobniony w ustawodawstwie współcze- 
snem.

Włochy były jednym z pierwszych krajów, któ­
re uchyliły karę śmierci. Obecnie wprowadza się 
tę karę aż w 28 wypadkach. Karę śmierci osta­
tecznie zniosły dotychczas: Rumunia, Holandia,

VIGGO CAVLING

„Gzy Ofeija była dziewicą?"
HISTORJA JEDNEGO MANUSKRYPTU 

FILMOWEGO
Kopenhaga, i kwietnia.

Do powieściopisarza Piotra Blanka, 43, Westend.
Kiedy możemy się pobrać? Musi się to stać nie­

bawem! Jeszcze twoja
Róża.

Kopenhaga, 2 kwietnia.
Do p. Róży Rolten, Yirginia 2 F.
Jak tylko zarobię dziesięć tysięcy. Mam nadzie­

ję, że jeszcze dzisiaj zrodzi się w  mojej głowie 
jakaś myśl.

P io tr.

Kopenhaga, 3 kwietnia.
Do powieściopisarza Piotra Blanka, 43, Westend.
Powiedziałam Ci, że wyjdę tylko za uczciwe­

go człowieka.
Róża.

Kojwnhaga, 4 kwietnia.
Do p. Róży Rolten, Virginia, 2 F.
Film nas uratuje. Mam naprawdę pierwszorzę­

dny, absolutnie uczciwy pomysł.
P io tr.

Kopenhaga, 4 kwietnia.
Do p. Louis Meyera, New Talkes Corporation, 

Hollywood.
Jestem w posiadaniu wszystkich praw do fil­

mowania utworów Williama Szekspira. Oczekuję 
oferty.

Piotr Blank.

Norwegia, Szwecja, niektóre kantony Szwajcarii 
(nowy projekt federalny znosi karę śmierci dla 
całego kraju). Kary śmierci nie znają też: San Ma­
rino, stany Michigan, Rhode Island, Wisconsin, 
Maine, w Ameryce Północnej oraz Wenezuela i 
Costarica. Kodeksy belgijski i finlandzki znają ka­
rę śmierci, ale nie stosują jej w praktyce. Niezro- 
zumiałem jest — dodaje dr. Lemkin — stanowisko 
projektu włoskiego, ileże statystyka włoska wyka­
zywała ciągłe zmniejszanie się ilości zabójstw po 
zniesieniu kary śmierci we Włoszech.

Niektóre artykuły projektu otwierają pole do ba­
dania najintymniejszych stron życia prywatnego i 
rodzinnego przez władzę policyjną, przez sędziów 
śledczych, wreszcie przez sądy. Życie płciowe 
obywateli podpada pod rygory hodowli, zwłaszcza 
w  przepisach, które przeciwstawiają się zapobie­
ganiu zapłodnienia.

Niemałe curiosum stanowią artykuły dotyczące 
cudzołóstwa; Według projektu zasadniczym pod­
miotem tego przedstępstwa może być tylko żona. 
Kara wynosi do trzech lat więzienia. Męża kara 
za cudzołóstwo nie sięga. Uprzywilejowanie takie 
mężczyzny w stosunku do kobiety nie wymaga 
w  czasach dzisiejszych komentarzy. Mąż zostaje 
pociągnięty do odpowiedzialności tylko za konku­
binat, ale jedynie wtedy, gdy popełnia to przestęp­
stwo w obrębie ogniska domowego lub gdziein­
dziej, ale w sposób notoryczny (notoriamente)".

Z międzynarodowego 
ruchu zawodowego

—o—
KONFERENCJA MIĘDZYNARODÓWKI 

INTROLIGATORSKIEJ
W dniach od 15 do 18 lipca obradowała w 'Am­

sterdamie siódma konferencja Międzynarodówki 
introligatorów, obesłana przez 32 delegatów, repre­
zentujących 13 organizacyj z 12 krajów, które to 
organizacje liczą ogółem 90.300 członków. Zawód 
introligatorski należy do tych gałęzi przemysłu, 
w których skutkiem rozwoju techniki maszynowej 
praca kobiet przybrała ogromne rozmiary. Trzy 
czwarte zatrudnionych w zakładach introligator­
skich, to kobiety i młodociani.' To też konferencja 
obradowała głównie nad sprawą, pracy kobiet, 
sprawą uczniów oraz sprawą rozwoju technicz­
nego i racjonalizacji w  przemyśle introligatorskim.

Sprawozdanie sekretarza generalnego tow. 
Hochstrassera z Berna zostało jednomyślnie przy­
jęte do wiadomości. Tow. Hochstrasser został je­
dnogłośnie obrany powtórnie sekretarzem gene­
ralnym. Do stałej reprezentacji, prowadzącej spra­
wy między jedną konferencją a drugą weszli przed­
stawiciele Szwajcarii, Niemiec, Austrji, Danji 1 
Belgii. Następna konferencja, połączona z obcho- >

Hollywood, 5 kwietnia. 
Do p. Piotra Blanka, 43, Westend, Kopenhaga,

Szwecja. *
Proszę o bliższe informacje.

Meyer.

Kopenhaga, 7 kwietnia. 
Do p. Louis Meyera, Hollywood.

Posiadam specjalną agenturę, prace pisarza 
Szekspira. Znakomicie nadające się do filmu. Po­
wodzenie zapewnione. Polecam Kupca Weneckie­
go; Zainteresuje amerykańskie koła gospodarcze. 
Romeo i Julja może liczyć na kasę w ojczyźnie 
próbnych małżeństw. Ale najlepszy przedewszyst- 
kiem Hamlet, rzecz dzieje się w Danji, ale akcja 
może być przeniesiona do Nowego Jorku. Proszę 
o  szybką ofertę, ponieważ istnieje wielki popyt 
na scenariusze.

Piotr Blank.

Hollywood, 8 kwietnia. 
Do p. Piotra Blanka, Kopenhaga.
Czy Hamlet jest dramatem czy komedją?

Meyer.

Kopenhaga, 9 kwietnia. 
Do p. Louis Meyera, Hollywood.
Jednem i drugiem.

Blank.

Hollywood, 10 kwietnia. 
Do p. Piotra Blanka, Kopenhaga.
Czy Douglas Fairbanks będzie mógł grać Ham­

leta?
Meyer.

Kopenhaga, 11 kwietnia. 
Do p. Louis Meyera, Hollywood.

dem 25-letniego jubileuszu istnienia Międzynaro­
dówki introligatorów, odbędzie się w Wiedniu w 
r. 1932.

O R G A N IZO W A N IE  M Ł O D O C IA N Y C H  
W  A U S T R JI

Odbyty w z. r. kongres Trade-Unionów w Swan- 
sea uchwalił zwrócić baczną uwagę na kwestię 
organizowania się młodocianych. Rada główna zo­
stała upoważniona do wszczęcia w tej sprawie kam 
panji i stworzenia odnośnego komitetu, wszystkie 
organizacje wezwane do tworzenia komitetów 
młodzieży i zniżenia wpisowego dla młodocianych 
członków. To ostatnie okazało się przy badaniu 
sprawy przez Radę główną prawie zbyteczne, 
gdyż większa część organizacji już uprzednio wpi­
sowe dla młodocianych obniżyła lub zupełnie znio­
sła. Rada główna zarządziła aby we wszystkich 
miejscowościach, gdzie niema komitetów młodzie­
ży dokonano wyboru przedstawicieli młodocianych 
do egzekutywy związku.

Z życia robotniczego
—o—

JAK FIRMA KAROL KORN W BIELSKU 
WYZYSKUJE ROBOTNIKÓW

Firma Kom w Bielsku, jest ńajwiększem przed­
siębiorstwem budowlanem na Śląsku, a  kto wie, 
czy w. Polsce znajdzie równego sobie konkuren­
ta. Posiada własne cegielnie, odlewnie żelaza, ślu- 
sarnie itp. W  przedsiębiorstwie tern, w sezonie 
letnim, pracuje kilka tysięcy robotników. Skon­
centrowawszy wszystkie półfabrykaty w swojem 
ręku, przelicytowuje inne firmy, stąd też pocho­
dzi monopol na budowę gmachów państwowych 
i samorządowych. Zdawałoby się, że płace ro­
botników, ze względu na niebywałą koniunkturę 
odpowiadają conajmniej płacom cennikowym, a 1 
warunki pracy powinny stać na odpowiednim po­
ziomie. Cóż robi firma? Zaprowadziła zbrodni­
cze rewersy dla biednych robotników, na mocy 
których zwalnia się robotnika każdej chwili bez 
ustawowego wypowiedzenia, jak również rewer­
sy, mocą których, robotnik zrzeka się dobrowol­
nie zapłaty za godziny nadliczbowe. W ten sposób 
odbywa się masowe przyjmowanie robotników, 
ci pracują po 16 i więcej godzin dziennie bez w y­
nagrodzenia nadliczbowego. Zdarzają się wypad­
ki, jak ostatnio z robotnikami: Widuchem, Ga­
chem i Zoczkiem, że zmusza się robotników - do 
podpisu przedkładanych „papierów przyjęcia", a 
dopiero po zwolnieniu okazuje się, że były to re­
wersy. Sprawa oparła się o sąd pracy. W sądzie 
dowiadujemy się, że robotnicy ci wcale czytać 
i pisać nie umieją, a krzyżyki wystarczyły panu 
sędziemu do przesądzenia sprawy na niekorzyść 
robotników. Tak postępuje firma Korn z robotni­
kami. Niechże przy oddawaniu robót firmie Korn 
zainteresowani pamiętają o  tern dobrze. Szcze­
gólnie dotyczy to urzędów państwowych.

Rola ta jest dla niego napisana.
Blank,

Hollywood, 14 kwietnik. 
Do p. Piotra Blanka, Kopenhaga.
Proszę przesłać manuskrypt.

M eye r.

Kopenhaga, 15 kwietnia. 
Do p. Róży Rolten, Virginia, 2 F.
Kupuję angielskie wydania szekspirowskie Ham­

leta. Teraz, gdy Twój szef jest na urlopie znaj­
dziesz chyba czas, aby to przepisać na maszy­
nie. Chodzi o naszą przyszłość. Twój

Piotr.

Kopenhaga, 30 kwietnia, 
no  p. Louis Meyera, Hollywood.
Rękopis dzisiaj wysłałem.

Blank.

Hollywood, 11 maja. 
Do p. Piotra Blanka, Kopenhaga.
Manuskrpt otrzymałem, ale nie mogę go zrozu­

mieć. Telegrafujcie zwięzłe streszczenie.
M eye r.

Kopenhaga, 11 maja. 
Do p. Louis Meyera, Hollywood.
Hamlet, młody królewicz, widocznie zupełnie

zwariowany, kocha pełną temperamentu damę, 
Ofelję, ale porzuca ją, gdy wykrywa, że jego oj­
ciec został zamordowany przez kochanka jego 
matki. Rola Ofelji jest szlagierem polecam Lyę 
de Putti.

Blank.
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Z e sp o r tu
---0—

LEGJA WAWEL. Zaw-ody powyższych dru­
żyn o  mistrzostwo 'fcl. A zakończyły się zasłużo- 
nem i pięknie wypracowanem zwycięstwem Le­
gii, która grała b. ambitnie i skutecznie, mimo, iż 
przeciwnik starał się koniecznie zdbbyć cenne i 
potrzebne dla siebie dwa punkty. Lecz nie o zwy­
cięstwie lub grze pragniemy tym razem pisać. 
W  związku z tym meczem nasuwają się bowiem 
następujące refleksje: 1) Zawody te  prowadził 
nieznany dotąd nikomu sędzia p. Mochyło. Skąd 
kolegjum sędziów wzięło tego arbitra, gdzie go 
wyszukało? Cóż takiego zrobił, że o nim pisze- 
m y? Ot, nic szczególnego: a) nie uznaje bramki 
zdobytej w  takiej sytuacji, że piłkę odbitą przez 
bramkarza, napastnik pakuje do siatki, pan sędzia 
odgwrzduje spalonego, mimo, iż przepis wyraźnie 
mówi, że w  takiej sytuacji spalonego nie ma, b) 
bramkarz Wawelu kopie ordynarnie napastnika 
Legji zupełnie go nie atakującego, pan sędzia na 
to  patrzy i nic nie widzi, c) obie drużyny zaczy­
nają pod koniec grać ostro, szczególnie Wawel, 
chcąc koniecznie wynik poprawić, pan sędzia tern 
się nie wzrusza i pozwala na wszystko, d) pan 
sędzia odgwizduje pozycje spalone tam, gdzie 
śladu ich nie widzi, a nie uznaje spalonych, które 
rażą swoją jaskrawością. I ciekawe, że p. sędzia 
bardzo jest czuły na punkcie Wawelu. Jeszcze 
by można naliczyć szereg dalszych „zalet" sę­
dziego. Powiemy krótko: oddawać takiemu sędzię 
mu gwizdek to znaczy to samo, co „miecz sza­
lonemu". Czy kolegjum sędziów poniesie odpo­
wiedzialność czy usanuje stosunki, zobaczymy. 
Narazie chcemy przestrzec Zarząd KZOPN, by 
żadną miarą nie dopuści! do powtórzenia się wy­
padków z roku 1925, gdzie niektórzy sędziowie 
wywindowali jeden z krakowskich klubów do 
A klasy, kosztem pogwałcenia zasad! sprawiedli­
wości i etyki. 2) Wawel jest obecnie klubem woj­
skowym, niedawno temu jeszcze byl klubem ro­
botniczym, należącym do Robotniczego Sporto­
wego Komitetu Okręgowego. Obecnie rządzą nim 
sfery wojskowe, niech rządzą, nie o  to chodzi, ale 
co innego uderza: Legja krakowska wypożyczy­
ła bieżnię Stadionu wojskowego na zawody lek- 
ko-atletyczne mając już dawno przyrzeczone, że 
ją otrzyma. Tymczasem p. mjr. Rosołowski, jeden 
z wiceprezesów Wawelu a zarazem jeden z kie­
rowników Ośrodka Wychowania Fizycznego, zde­
nerwowany widocznie przegraną Wawelu i jego 
ustawicznemi niepowodzeniami, powiada w czasie 
zawodów: Legja nię dostanie bieżni, członkowie 
Legji nie mają czego szukać na stadionie, ba —. 
rozkazał nawet czterem żołnierzom usunąć z 
boiska rezerwowego bramkarza Legji za to, że 
ten interweniował po fakcie kopnięcia gracza Le­
gji przez bramkarza Wawelu. Jesteśmy przeko­
nani, iż p. mjr. Rosołowski, skądinąd spokojny 
człowiek, po ochłonięciu i zreflektowaniu się doj­

Hollywood, 13 maja.
Blank, Kopenhaga.
Douglas pyta się, czy są okazje do akrobatycz­

nych tricków.
Meyer.

Kopenhaga, 14 maja.
Do p. Louis Meyera, Hollywood.
Na każdym kroku. Hamlet wdrapuje się na wał 

ochronny i wieże, goniąc ducha swego ojca. Ocze­
kuję odwrotnie oferty, ponieważ Warner i For­
moza czyhają na manuskrypt.

Blank.

Hollywood, 14 maja.
Blank, Kopenhaga.
Proszę podać cenę.

Meyer.

Kopenhaga, 15 maja.
Do p. Louis Meyera, Hollywood.
Dla pana tylko 25 tys. koron.

Blank.

Hollywood, 15 maja.
Blank, Kopenhaga.
Cena zbyt wygórowana. Sztuka musi zostać z 

gruntu przerobioną. Również dialog, musi być in­
ny, bo ten jest za slaby. Depeszujcie minimalną 
cenę.

Meyer.

Kopenhaga, 16 maja.
Do p. Louis Meyera, Hollywood.
Autor gotów się zgodzić na 15 tys. gotówką.

Blank.

dzie do zgodnego z nami wniosku, że: a) skoro 
się raz coś przyrzeklo, to słowa trzeba dotrzy­
mać, b) że bieżnia została wszakże zbudowana 
za pieniądze rządowe, a fundusze rząd zbiera ty­
tułem podatku opłacanego przez wszystkich oby­
wateli państwa, a więc także robotników, c) że 
nie można krótkim rozkazem: „wyrzucić z boi­
ska" załatwiać porachunków sportowo-konkuren- 
cyjnych zwłaszcza, gdy się piastuje stanowisko 
przedstawiciela ośrodka wychowania fizycznego, 
które wymaga przynajmniej pozoru równomier­
nego traktowania wszystkich tych, którzy pra­
cują na niwie wychowania fizycznego. W końcu, 
pragnąc zlikwidowania skutków przemijającego 
prawdopodobnie zdenerwowania p. Rosołowskie- 
go, chcemy podnieść tę okoliczność, że w druży­
nie Wawelu grają przecież synowie starych i 
zorganizowanych robotników-socjalistów, którzy 
prędzej czy później znajdą wspólny język poro­
zumienia się z robotnikami, grającymi w robotni­
czych klubach sportowych! Lepiej więc nie ją­
trzyć i trzymać nerwy na wodzy.

II. DOROCZNY GÓRSKI BIEG KOLARSKI 
ZRSS o nagrodę wędrowną Domu Zdrowia w By­
strej, zorganizowany przez sekcję kolarską RKjS 
Legja na przestrzeni Kraków-Kocież-Bystra o  tra­
sie 120 kim., odbył się w  ubiegłą niedzielę. Do 
biegu zgłosiło się 15 zawodników przeważnie z 
Legji oraz z Metalu tarnowskiego. Ciężki ten bieg 
nastręcza! zawodnikom mnóstwo trudności, szcze 
gólnie na przestrzeni graniczącej z Kocieżą, gdzie 
strome i ostre wzniesienia przy rozmokłym tere­
nie stanowiły przeszkody bardzo niebezpieczne. 
Zawodnicy Żak Kwinta, i Grzesik wykazali wy­
soką klasę oraz niezwykłą wytrzymałość i opa­
nowanie maszyny. Wyniki biegu są następujące: 
Pierwszy przybył do mety witany żywemi okla­
skami tow. Żak Jan w  czasie 4 godz. 14 sek., zdo­
bywając poTaz dTugi puhar, 2) Kwinta 4‘19‘30, 3) 
Grzesik 4‘25‘10, 4) Winsz 4*32*18, 5) Kolek M. 
4*32*25, 6) Krzecis 4*33*30. P rzy  wręczaniu nagro­
dy wygłosił okolicznościowe przemówienie prezes 
Legji tow. Klemensiewicz. W związku z tym bie­
giem nasuwa się apel do robotniczych sfer. Żak, 
jeden z  bezsprzecznie najlepszych robotniczych 
kolarzy w  Polsce, znany również w  ogólnych 
sferach sportowych, nie weźmie prawdopodobnie 
udziału w gigantycznym biegu kolarskim dookoła 
Polski, ponieważ RKS Legja, którego jest człon­
kiem, nie może ze względów finansowych po­
zwolić sobie na dość znaczny wydatek. Ubiegłe­
go roku Żak zajął w tym biegu doskonałe miejsce, 
znalazłszy się w grupie czołowych kolarzy w 
Polsce. Powinno być obowiązkiem miarodajnych 
czynników robotniczych miasta Krakowa, by zna­
leźć potrzebne fundusze na wysłanie Żaka. Je­
steśmy przekonani, że Kraków robotniczy uczyni 
wszystko, by Żak reprezentował baTwy jego w 
tym wspaniałym biegu kolarskim.

SEKCJA KOLARSKA RKS LEGJA urządza w 
sobotę 3 sierpnia wycieczkę kolarską na zawody 
kolarskie w Żywcu. Zgłoszenia zawodników oraz

Hollywood, 17 maja.
Blank, Kopenhaga.
Daję 10 tysięcy, jeśli wolno nam poczynić wszel­

kie zmiany w manuskrypcie.
Meyer.

Kopenhaga, 17 maja. 
Do p. Louis Meyera, Hollywood.
Zgadza się. Proszę o telegraficzny przekaz.

Blank.

Blank, Kopenhaga.
Pieniądze będą wysłane,, gdy otrzymamy pi­

śmienne zezwolenie autora na wszelkie zmiany. 
Rola Ofelji musi być poważnie rozszerzona, ponie­
waż Douglas jest niedysponowany. Jeśli Dong za­
choruje, trzeba będzie wogóle skreślić rolę Ham­
leta. Potrzebny inny tytuł. Czekamy na propozycję.

Meyer.

Kopenhaga, 19 maja.
Do p. Louis Meyera, Hollywood.
Szekspir pozwala na wszelkie zmiany, ale prosi 

o możliwe pozostawienie w sztuce postaci Ham­
leta. Proponujemy tytuł: „Czy Ofelja była dzie­
wicą?" Przekażcie pieniądze.

Blank.

Hollywood, 20 maja.
Blank, Kopenhaga.
Pieniądze wysłane. Przyślijcie inne sztuki Szeks­

pira, odpowiednie dla Toma Mixa i Bustera Keato­
na. Premiera Ofelji w Los Angelos za trzy tygo­
dnie. Byłoby wskazane, aby pan Szekspir był 
obecny na premierze.

Meyer.

wszelkich informacyj dotyczących także sekcji 
turystycznej Legji, udziela tow. Wandor do piąt­
ku 2 sierpnia 1929.

GARBARNIA—LKS 1:0 (1:0). Słaba gra obu 
zespołów. Zawody same mało interesujące pro­
wadzone były chaotycznie i bezmyślnie. LKS zu­
pełnie zawiódł, a przynajmniej nie usprawiedliwił 
tej wysokiej klasy, którą mu przypisywano. Gar­
barnia była naogól lepsza, zwłaszcza do pauzy. 
Wynik remisowy odpowiadałby bardziej przebie­
gowi gry. Sędziował zasadniczo dobrze p. Kru­
kowski z Warszawy.

KORONA—CRACOVIA I. b. 2:2. Wynik spra­
wiedliwy.

WISŁA I. b.—TRZEBINIA 6:1. Zasłużone zwy­
cięstwo b. dobrze grającej Wisły.

AMATORZY—GRZEGÓRZECKI KS 3:1. Pięk­
ny sukces Amatorów nad silną drużyną Grzegó­
rzeckiego.

ZAWODY LEKKO-ATLETYCZNE żeńskie i mę­
skie o mistrzostwo robotnicze okręgu krakow­
skiego odbędą się w  sobotę i niedzielę na sta­
dionie wojskowym. Zgłoszenia przyjmuje tow. 
Kotarba.

ZWYCIĘSTWO POLEK W LEKKIEJ ATLE­
TYCE. Wiedeńskie dzienniki sportowe omawiając 
zwycięstwo Polski nad Austrią w kobiecych za­
wodach lekkoatletycznych w Królewskiej Hucie, 
zauważają, że drużyna polska wykazała daleko 
idący postęp oraz jaknajlepszą formę. Zwycię­
stwo Polski temibardziej zasługuje na uznanie, że 
w zawodach nie brała udziału najznakomitsza 
lekkoatletyka polska p. Konopacka.

Czem były niegdyś gwiazdy?
ZAWODY, KTÓRE ZAWIODŁY WIELKICH 

ARTYSTÓW FILMOWYCH
Istnieje cały szereg rodzin, z których od sze­

regu generacyj rekrutują się aktorzy teatralni. 
Kino jednak jest sztuką jeszcze zbyt młodą, aby 
posiadać podobne tradycje. Coprawda wielu z po­
śród artystów: filmowych rekrutuje się ze sceny 
i nie uprawiało przedtem żadnych innych zawo­
dów, pomimo to jednak większość przed rozpo­
częciem karjery artystycznej uprawiała bardzo 
różne i prozaiczne zawody. /,<n

Adolphe Menjou byl inżynierem, zanim zaciąg­
ną! się do szeregu braci filmowej.

Rudowłosa gwiazda Clara Dow, pracowała po 
ukończeniu szkoły, jako sekretarka lekarza, aż 
do chwili, gdy wygrana konkursu piękności przy­
niosła jej engagement i sławę.

Clive Brook pracował w redakcji jednego z lon­
dyńskich dzienników i odznaczał się wyjątkową 
umiejętnością w stylizowaniu drobnych skeczy, 
pozatem czekała go sława skrzypka-wlrtuoza. 
W ostateczności jednak został artystą teatralnym 
i wreszcie filmowym.

Przeszłość Neila Hamiltona, acz krótka, jest 
jednak bardzo bogata. Pracował on w fabryce 
broni i śrub, był subiektem w składzie żelaza, a- 
gentem giełdowym, agentem ogłoszeniowym, kup­
cem w branży cygarniczej i wreszcie urzędni­
kiem w fabryce automobili Forda w Detroit.

Piękna Evelyn Brent zdała niegdyś egzamin na 
nauczycielkę i uczyła małe dziewczynki trudne­
go ABC. Było to trudniejsze dla nauczycielki, niż 
dla uczenie. Gary Cooper przybył do Hollywood 
jako rysownik ogłoszeń. Również i Mary Brian 
była początkowo malarką. Znaną jest rzeczą, że 
bohater „Ludzi podziemi", George Bancroft, pra­
gnął być admirałem, ukończył jednak swą karie­
rę w marynarce jako zwykły marynarz.

Richard Arlen, pilot angielskiej floty napo­
wietrznej, dostał się na film drogą okrężną. Po­
przednie etapy jego karjery, to: trener sportowy, 
sprawozdawca sportowy jednego z dzienników 
londyńskich, poszukiwacz nafty w Texasie i wre­
szcie szofer.

Charles Rogers przygotowywał się do karjery 
dziennikarza, studiował na uniwersytecie w Kan­
sas i zarabiał na życie podczas wakacji, jako gra­
jek w zespole jazzbandowym.

Zwykłymi urzędnikami byli Richard Dix, Fre- 
dic March i William Powell.

Esther Ralston należała, jako dziecko, do ze­
społu akrobatycznego, następnie zaś, jako młoda 
dziewczyna, pracowała, jako pakierka, w jednym 
z wielkich domów towarowych w Los Angeles.

James Hall od małego zaprawiał się do karjery 
artystycznej, już jako mały chłopiec, bowiem... 
sprzedawał programy w teatrze. Mając lat trzy­
naście uciekt z domu i wówczas rozpoczął swą 
karjerę aktora. Po raz pierwszy występował jako 
żebrak.

„Girlsami" byty Ruth Chatterton, Doris Hill i 
Nancy Carroll. Maurice Chevallier zaś próbował
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bez skutku zostać cieślą, malarzem, fabrykantem 
lalek i handlarzem dziełami sztuki, aż do chwili, 
gdy wstąpił na scenę, zdobywając za jednym za­
machem serca całego Paryża. Chevllier był do 
niedawna gwiazdą paryskiego „Casino de Paris", 
ostatnio zaś zaangażowany został do nagrania 
szeregu filmów dźwiękowych.

LISTY Z KRAJD
Szczakowa, 26 lipca. 

NOWA GOSPODARKA W SZCZAKOWEJ
Dobiega już rok od chwili jak liga katolicko-

Żydowska tj. z jednej strony p. Szymon Josel Se­
linger, a z drugiej p. burmistrz Maciejowski po­
pierany przez ks. proboszcza Studzieńskiego, dzię­
ki przedpotopowej ordynacji wyborczej, zwycięży­
ła w wyborach do rady gminnej. Jakżeż wywią­
zuje się ona z obietnic przedwyborczych?

W budżecie na r. 1927 i 1928 uchwalono 5.000 
złotych na uregulowanie ulicy przez t. zw. dziel­
nicę Borawiec, a ponad 1.000 zł. na zalesienie 
piasków i wydmisk, robiących ogromne szkody. 
Nic z tego nie wykonano!

Do budżetu na r. 1928-29 znów wstawiono 5.000 
zl. na regulację ulicy przez Borowiec, a 1.000 zł. 
na zalesienie wydm i choć pół roku budżetowego 
dobiega końca ani jednego kamienia nie położono 
i ani jednego drzewka nie wsadzono, mimo że w 
zimie wyrąbano znów 12 morgów grubego drze­
wa, które zostało Siprzedane za bezcen. Grunt ten 
miał być według rozporządzenia zarządu powiatu 
natychmiast zalesiony, gdy tymczasem nie wsta­
wiono ani patyka, a p. Maciejowski się tłómaczy, 
że nie ma pieniędzy, choć dodatki gminne ciągle się 
pobiera. Co na to władze nadzorcze?

Nowa rada gminna od połowy kwietnia br. od­
była już 4 posiedzenia, a z Jakim skutkiem? War­
to zajrzeć do księgi uchwał i przeozytać. Wszyst­
kie uchwały są jednobrzmiące. Z powodu opu­
szczenia sali przez niektórych panów radnych po­
siedzenie się nie odbyło. Bardzo ujemnie świadczy 
zwłaszcza o panach radnych, przebieg ostatniego 
posiedzenia, które było zwołane na 23 bm. Na 40 
radnych stawiło się tylko 22, mimo iż porządek 
dzienny obejmował bardzo ważne sprawy. 18 punk­
tów i to wszystkie pilne, niecierpiące zwłoki. Go­
rzej jeszcze, że nawet członek zwierzchności gmin­
nej asesor Szymon Josel Selinger nie przychodzi 
na posiedzenia i to już 2 razy z rzędu. Szereg 
spraw zalega od 2 lat.

Gmina odstąpiła Towarzystwu Przetworów Wę­
glowych w 1922 r. 50 ha ziemi w zamian za świa­
tło i wodę. Świadczeń tych gmina nie otrzymała 
i dwukrotnie miała już wystawić budynki towa­
rzystwa na licytację i zawsze wstrzymują w osta­
tniej chwili, tak że gmina pozostaje beż ziemi, bez 
światła i jeszcze wydaje pieniądze na procesy. 
Niezałatwiona jest także sprawa 7 ha oddanych 
pod budowę wodociągów w Maczkach. Nic się 
nie robi w kierunku budowy domu gminnego, choć 
dom w którym obecnie mieści się urząd gminny 
jest prywatny i mimo wysokiego czynszu grozi 
zawaleniem, bo p. burmistrz chce gminie sprzedać 
dom należący do swojej żony za 32.000 zł., choć 
wedle orzeczenia znawców dom ten nie jest wart 
nawet 20.000 zł. Dzięki poruszeniu cpinji publicz­
nej interes się nie udał, ale p. burmistrz od za­
miaru ni,e odstąpił.

Przed dwoma tygodniami jeden z radnych prze­
konał się, że p. Wincenty Nieużyta, oglądacz bydła 
i mięsa w rzeźni gminnej i bardzo serdeczny przy­
jaciel p. burmistrza, za kropienie i czyszczenie ulic 
pobierał zapłatę za cały dzień zamiast za pól dnia, 
bo starszy sierżant policji miejskiej mu tak zapi­
sywał, choć konie p. Nieużyty drugie pół dnia 
robiiy prywatnie. Podobno zwierzchność gminna 
miała tę sprawę darować zarówno sierżantowi, 
jak i Nieużycie. Ciekawi jesteśmy, oo o tem wszy- 
stkiem myślą władze nadzorcze.

Przed tygodniem przyjechał do urzędu gminne­
go inspektor powiatowy. Zajechał autem o g. 15 
m. 30 i przekonał się, jak strony czekały na zała­
twienie spraw przed zamkniętym urzędem gmin­
nym. Inspektor po dłuższem pukaniu do drzwi 
kancelarii gminnej doczekał się jednego z  urzędni­
ków w  nocnej garderobie, poczem po wypytaniu 
się stron jak długo czekają, pojechał do burmistrza 
do mieszkania ale i tam go nie odnalazł. Zazna­
czyć należy, że burmistrza bardzo rzadko spotkać 
można w urzędzie gminnym.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©
Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu p r a so w y m !  
©©©©©©©9©@S©©©9©©©

Odjazd Prezydenta Rzeczypospolitej
Kraków, 30 lipca.

OSTATNI DZIEŃ POBYTU W KRAKOWIE
W niedzielę, w przeddzień odjazdu p. Prezy­

denta Mościckiego do Warszawy, przyjął on na 
Wawelu szereg grup i deputacyj, pragnących mu 
złożyć hołd. Pierwsi przybyli na Wawel uczest­
nicy wycieczki amerykańskiej w tej liczbie i dzia­
twy, urodzonej w Ameryce, przyczem jedna 
dziewczynka ofiarowała Prezydentowi bukiet róż, 
a  druga oddeklamowała wierszyk na jego cześć. 
Następnie odbył się hołd wojewódzkiego zjazdu 
Związku legionistów, w imieniu tej delegacji prze­
mawiał poseł Pochmarski. Nadto przyjął Prezy­
dent przedstawicieli rzemiosł, którzy złożyli mu 
adres hołdowniczy w postaci księgi artystycznie 
oprawionej w pracowni p. Jahody. Prócz tego 
firma stolarska Bauera ofiarowała p. Prezyden­
towi inkrustowaną szafkę gabinetową z widokiem 
Wawelu i orłem białym, wykonaną przez p. Cioł­
ka, a  do tego misterną kłódką wyrobu świątnic- 
kiego.

W samo południe przybyła delegacja Bratniej 
pomocy uczniów Uniw. Jagiellońskiego, która pro­
siła o pozwolenie, ażeby Dom akademicki, które­
go mury zaczęto wnosić na Oleandrach, pozwolił 
p. Prezydent nazwać swojem imieniem, na oo 
Prezydent w krótkiem przemówieniu wyraził 

swoją zgodę. Po reprezentantach Bratniej Pomo­
cy akademickiej złożyła prezydentowi hołd mło­
dzież wiejska.

W godzinach popołudniowych odbyła się aka- 
demja rolnicza w sali Małopolskiego Towarzy­
stwa Rolniczego, na której przemawiali: prezes 
p. Dolański, wicepreze p. Budzyń i prof. UJ dr. 
Nowak. Prezydent Mościcki wyraził w odpowie­

K R O N I K A
—o—

Kraków, 30 lipca.
POWRÓT KOLONJI UCZNIÓW Z PORĘBY W.

Wysłani przez humanitarne Tow. Kolonii wakac. 
dla uczniów gimn. m. Krakowa na wywczasy wa­
kacyjne uczniowie w liczbie 105 powracają po 
miesięcznym pobycie na kolonji Tow. w Porębie 
Wielkiej we czwartek 1 sierpnia o godz. 1.53 po- 
poł. do Krakowa, zdrowi, pokrzepieni fizycznie 
i duchowo. Kolonji towarzyszy w drodze porso- 
nel kierowniczy z prof. Wł. Kochem. Scrja sier­
pniowa w liczbie 105 uczn. zgromadzi się w pią­
tek dn. 2 sierpn. o gcdz. 10 rano w gimn. IV, ul. 
Krupnicza, celem otrzymania informacyj. Wyjazd 
tej serji nastąpi w sobotę dn. 3 sierpnia. Serja 
sierpniowa pozostanie w Porębie Wielkiej do 1 
września włącznie.

WYCIECZA POLAKÓW Z AMERYKI. W tych 
dniach bawiła w Krakowie trzecia wycieczka Zw. 
Narodowego Polaków w Ameryce prowadzona 
przez P. Hinkelmana. Wycieczka przybyła do Kra­
kowa w sobotę przed południem. Na dworcu prze­
mówił do gości dr. Gertler. Prócz tego obecni by­
li na dworcu b. senator p. Adelman oraz pułk. Au­
gustyn. W niedzielę przedpołudniem złożyła wy­
cieczka hołd panu Prezydentowi Rzplitej, a popo­
łudniu wyjechała do Ojcowa. Wieczorem odjecha­
li goście w dalszą podróż po kraju.

SPRAWY INWALIDZKIE. Zawiadamia się zain­
teresowanych inwalidów, by podań o odszukanie 
dokumentów austriackich nie kierowali bezpośre­
dnio do władz wojskowych, lecz przez właściwe 
powiatowe urzędy inwalidzkie przy starostwach 
powiatowych.

POKŁOSIE NIEDZIELNE. W niedzielę zawe­
zwano pogotowie ratunkowe na rogatkę \ elic- 
ką, gdzie Michał Kostka z Woli Duchackiej, iJt 18, 
terminator ślusarski, doznał w bójce szeregu ran 
nożem w klatkę piersiową. Po zaopatrzeniu prze­
wieziono go do szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny. — Również w niedzielę zawezwano 
pogotowie ratunkowe do Woli Duchackiej, gdzie 
Władysław Pytkowski, lat 17, został pobity w bój­
ce i doznał szeregu ran na głowie i rękach. Po 
opatrzeniu lekarz Pogotowia ratunkowego prze­
wiózł Pytkowskiego na oddział chirurgiczny szpi­
tala św. Łazarza. — Pozatem interweniowało po­
gotowie jeszcze w kilku wypadkach pobicia i lżej­
szego poranienia nożami, a po udzieleniu pomocy 
zostawiło „pacjentów" opiece domowej.

POSTRZELONY Z FLOBERTU. Wczoraj zawe­
zwano pogotowie ratunkowe na ul. Kalwaryjską, 
gdzie Marjan Noga, uczęń, lat 14, został postrze­
lony z flo-bertu przez nieznanych sprawców i do­
znał rany na lewej stronie klatki piersiowej. Po 
opatrzeniu lekarz pogotowia zostawił Nogę opiece 
domowej.

dzi swoje zadowolenie z tego, co ujrzał w zakre­
sie zdobyczy rolnych.

Bezpośrednio po Akademii udał się Prezydent 
do Mogiły i Pleszowa.

Wieczorem zaś odbył się na Wawelu raut, któ­
ry  zgromadził przeważnie wieś — przedstawi­
cieli wielkiej i małej własności. Obok strojów 
ludowych widniały i kontusze. Prezydent foto­
grafował się wśród grupy obszarników i wło­
ścian.

POŻEGNANIE I WYJAZD PREZYDENTA 
DO WARSZAWY

Wczoraj o godz. 11 rano odjechał z Krakowa 
po dwutygodniowym pobycie Prezydent Rzplitej. 
Na zamku wawelskim zebrali się przedstawiciele 
władz i miasta, którzy w serdecznych słowach 
żegnali dostojnego gościa. Po pożegnaniu wsiadł 
Prezydent Rzplitej z małżonką do samochodu 1 
poprzedzany w drugim samochodzie przez Pre­
zydenta miasta oraz szwadron 8 p. ułanów prze­
jechał ulicami Bernardyńską, Grodzką, Rynkiem 
gł., Floriańską, placem Matejki, Warszawską, Al. 
Królewską do Prądnika Czerwonego.

Tutaj na granicy miasta na moście nad rzeką 
Białuchą zebrali się przedstawiciele władz woj­
skowych, sfer naukowych, literackich, reprezen­
tanci stowarzyszeń, prasy oraz tłumy publiczno­
ści. Do Prezydenta przemówił gospodarz miasta 
sen. Rolle, dziękując w krótkich słowach za za­
szczyt, którego dostąpiło miasto przez obecność 
tak dostojnego gościa. Następnie Prezydent je­
szcze raz podziękował za serdeczną gościnę i 
wśród niemilknących okrzyków poprzedzany 
przez banderię odjechał w drogę dó Warszawy.

PRZYMUSOWE LĄDOWANIE SAMOLOTU. -
W niedzielę 28 bm. porucznik pilot Karczmarczyk 
z  2 p. lotniczego, podazas, lotu na samolocie „Hen- 
riot wylądował, wskutek defektu motoru na po­
lach między Olszą a Rakowicami. Pilot wyszedł 
bez szwanku również samolot nie został uszkodzo­
ny. Samolot po rozebraniu prze,wieziono do han­
garów 2 p. lotniczego w Rakowicach.

ŻYWA POCHODNIA. W sobotę późnym wie­
czorem zawezwano pogotowie ratunk. i straż po­
żarną na ulicę Starowiślną 35, gdzie Zofja Gac­
kówna, lat 19, hafcianka w czasie dolewania nafty 
do rezerwoaru płonącej lampy spowodowała po­
żar. Ną nieszczęśliwej zajęły się suknie i momen­
talnie stanęła ona w ogniu, oraz poczęły się palić 
sprzęty w mieszkaniu. Zwabieni strasznym krzy­
kiem poparzonej, sąsiedzi przy pomocy koców 
stłumili ogień. Gackówna, ofiara własnej nieostroż­
ności doznała silnego poparzenia na calem ciele 
i lekarz pogotowia po opatrzeniu przewiózł ją 
w stanie groźnym do szpitala św. Łazarza.

NIEOSTROŻNY MOTOCYKLISTA. Olszewski 
Zygmunt, zamieszkały przy ul. Topolowej 6, zgło­
sił, że 25 bm. skradziono mu na ulicy Starowiśl­
nej z motocyklu torbę z Przyborami do motocy­
klu i rewolwer bębenkowy, 5-strzałowy, łącznej 
wartości 165 złotych.

GDZIE MATKA? — Macner Marja, zamieszkała 
przy ul. Izaaka 3, zgłosiła, że Frida Baum, rodem 
z Wiednia, niewiadomego miejsca zamieszkania, 
pozostawiła jej służącej Annie Koczurek do chwi­
lowego zaopiekowania się czteromiesięczne dzie­
cko pici męskiej i więcej po dziecko to się nie 
zgłosiła. Dziecko pozostawiono u Macnerowej, zaś 
za Baumówmą wdrożono poszukiwania.

ZDEMOLOWANIE BUFETU. Saiomeja Soher- 
man, zamieszkała przy ul. Wielickiej 1, zgłosiła, 
że 26 bm. przybył do jej restauracji Franciszek 
Mycoń (lat 26), robotnik, zamieszkały przy ulicy 
Cmentarnej 5 i zażądał podania mu piwa, a gdy 
zgłaszająca odmówiła jego żądaniu z  powodu nie- 
wyrówinania poprzedniego rachunku, Mycoń zde­
molował jej bufet, wyrządzając jej szkodę 200 zł.

ARESZTOWANIA. Organa śledcze tutejszego 
Wydziału Śledczego aresztowały Dziubę Piotra, 
lat 39, robotnika, zamieszkałego w Zielonkach, — 
Gołdę Izydora, lat 44, zamieszkałego w  Zielon­
kach i Widlanza Piotra, zamieszkałego w  Witko- 
wicach, wszyscy za kradzież porcelany na szko­
dę Grossa Jakóba przy Rynku Głównym.

Filip Adam (lat 19), robotnik, zamieszkały w 
Woli Rudzieszowskiej, pow. Kraków, aresztowa­
ny został pod zarzutem kradzieży 680 dolarów 
amerykańskich na szkodę Tomasza Heldsteina.

ZAMYKAĆ OKNA MIESZKAŃ. Szumila Andrzej 
funkcjonariusz kolejowy, zamieziskaty przy ulicy. 
Zbożowej 5, zgłosił, że w nocy z 26 na 27 bm. 
dostał się nieznany sprawca do jego mieszkania 
przez otwarte okno na parterze i skradł mu gar­
derobę męską, łącznej wartości 200 złotych.
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Skompromitowany w organizacji inwalidzkiej 
p. Dacków na widowni

ZWOLENNIK P. KANTORA, B. PRZEWODNICZĄCEGO ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJEN­
NYCH, P. ALEKSANDER DACKÓW USIŁOWAŁ PRZYWRÓCIĆ DLA SIEBIE MOŻNOŚĆ ŻERO­
WANIA NA MASACH INWALIDZKICH. PRZESZKODZIŁO TO MU OBYWATELSKIE STANOWI­
SKO DRA PROSTAKA. OPINJA INWALIDZKA DOMAGA SIĘ WYKLUCZENIA DACKOWA ZE 

ZWIĄZKU INWALIDÓW
Zarząd Powiatowego Kola Zwiąizku Inwalidów 

Wojennych Rzeczypospolitej Polslkiej w Krakowie 
zwołał na dzień 28 lipca nadizwyezajine walne ze­
branie celem poinformowania swych członków o 
gospodarce lak w Kole Związku, jako,też w hiun- 
towmi tytoniowej. Powszechnie wiadomo* że w 
powiecie krakowskim prezesurę tego Zwiąizku 
dzierży znany i zasłużony na niwie inwalidzkiej 
dr. Stanisław Prostak, który objął tę placówkę w, 
wielkim nieładzie, w  następstwie czego- oddał kil­
ku łudzi pod sąd karny, nieudolnych zaś szkodni­
ków i pasożytów Związku pozwalniał ze zajmo­
wanych stanowisk. O działalności obecne,go za- 
nządu z prezesem drem Prostakiem na czele poin­
formowana jest dokładnie opinja publiczna, albo­
wiem zbyt azęsto ukazywały się komunikaty w 
miejscowej prasie w  sprawach, jak: wysyłanie 
dzieci- członków na kdonje letnie, udzielanie zapo­
móg członkom, wynajęcie reprezentacyjnego lo­
kalu Murowego w Rynku Głównym i t. p. Obecnie 
dr. Prostak z powodu złego stanu zdrowia nosił 
się z zamiarem złożenia piastowanego mandatu 
prezesa Związku i właśnie to przyczjnniło się do 
zwołania nadzwyczajnego zebrania. Zauważyć na­
leży, że normalnie i statutowo wybory władz 
Związku odbywają się na zebraniach rocznych, 
przeważnie w miesiącu marcu lub kwietniu.

Dowiedziawszy się o zamiarze dra Prostaka, 
jednostki, które swego czasu zostały przez niego 
usunięte poza nawias Związku, zaczęły przepro­
wadzać wśród inwalidów agitację, która koncen­
trowała się u znanego na bruku krakowskim Ale­
ksandra Dackowa, zamieszkałego przy ul. Kra­
szewskiego 26. Jiuż wczesnym rankiem krążył Dac 
ków koło sali Sokoła, w  której miały się odbyć 
obrady, werbując każdego śpieszącego na zebra­
nie inwalidę i wdowę do oddania się pod jego ko­
mendę. Mimo wszystko jednak zwolenników zna­
lazł niedużo, albowiem na około 300 obecnych za­
ledwie około 15 osób zdołał sobie skaptować.

— o

■ WŁAMANIE. Stefan Holcman, urzędnik kolejo­
wy, zamieszkały przy ul. Wielickiej 57, zgłosił, że 
w  nocy,z 26 na 27 bm. dostali się nieznani spraw­
cy do Jego mieszkania przy pomocy dobranego 
klucza lub wytrycha i skradli mu dwie pierzyny, 
trzy poduszki, jedno palto* płaszcz damski, trzy 
obrączki ślubne, płaszcz dziecinny, przybory do 
golenia* dwa dolary amerykańskie i 3 złote, łącz­
nej wartości 1140 złotych. Dochodzenia w toku.

KRADZIEŻ NACZYNIA STOŁOWEGO. Sala- 
mońozyk Herman, urz. pryw. zam. przy ul. Dą­
browskiego 18, zgłosił w policji, że dostali się nie­
znani sprawcy do jego mieszkania przez okno i 
skradli z kuchni naczynie stołowe, wartości około 
400 zł. '

KRADZIEŻ DESEK. Schilinger Leon, zamiesz­
kały przy ul. Dietla 95, zgłosił, że z jego składu 
przy ul. św. Stanisława skradziono mu większą 
ilość desek, wartości 200 złotych.

— o o o -
T E A TR Y  I K O N C E R TY

DWA WIECZORY WESOŁEJ MUZY. Jak. było do 
przewidzenia zapowaedzianee wieczory humoru Ronat. 
Krukowskiego, A. Dyimsizy i Z. Oleobnowiiciz-Dyinszy- 
ny  na czwartek 1 1 piątek 2 sierpnia br. w Starym Tea­
trze stały się nadzwyczajną atrakcją dla Krakowa. Ar­
tyści ci, którzy tak rzadko dają się słyszeć publiczności 
krakowskiej wystąpią z bardzo wesołym programem, 
pełnym humoru, werwy i pikanterii, co niezawodnie pu­
bliczność znudzona kanikułą przyjmie z wielkim zado­
woleniem.

— 0 0 0  —

Z Polski
GÓRNICY ZAGŁĘBIA KRAKOWSKIEGO JA­

DĄ NA PWK DO POZNANIA. W dniu 6 sierpnia 
wyjeżdża na zwiedzenie PiWK do Poznania wy­
cieczka górników zagłębia krakowskiego. Zorga­
nizowaniem wycieczki na PWK zajął się okręgowy 
sekretariat Centralnego Związku górników w 
Chrzanowie i zwrócił się do wszystkich dyrekcyj 
kopalń zagłębia krakowskiego o  umożliwienie gór­
nikom zwiedzenia wystawy w Poznaniu. Więk­
szość dyrekcyj żądanie to uwzględniła, więc wy­
cieczka w  dniu 6 sierpnia do Poznania pojedzie.

UWAGA NA DWORCACH. Baczyński Józef, 
uniż. pryw. z Katowic doniósł, że skradziono mu 
portfel z kwotą 630 zł. wraz z dokumentami osoib.

Zebranie zagaił przewdniczący dr. Prostak, po­
wołując na przewodniczącego tegoż, znanego in­
walidom, a zasłużonego dla nich w Sejmie, tow. 
posła Antoniego Pająka. Wyborowi temu sprzeci­
wił się Dacków ze swą kliką, wykrzykując w nie­
opisany wprost sposób, wskutek czego poseł Pa­
jąk, nie chcąc, by zgromadzenie zostało zakłóco­
ne, ustąpił, a w miejsce jego wszedł z urzędu za­
stępca toiw. Jan Widlinsfei, który po przywitaniu 
zebranych chciał odczytać zgłoszone do prezy­
dium depesze.

W  czasie odczytywania przez tow. Widlińskie- 
go depesz hołdowniczych, które proponowano wy 
słać do p. Plrezydenta Rzeczypospolitej i do mini­
stra spraw wojskowych Piłsudskiego, skompro­
mitowany na niwie inwalidzkiej Aleksander Dac­
ków, były członek zarządu głównego Związku in­
walidów wojennych Rzeczypospolitej Polskiej w 
Warszawie, ponowił swoje okrzyki, nawołując in­
nych, mniej orientujących się inwalidów, do za­
kłócenia zgromadzenia. A gdy przywołany kilka­
krotnie do porządku Dacków nie uspokoił się, — 
wówczas przewodniczący dr. Stanisław Prostak, 
oburzony talkiem postępowaniem człowieka, ma­
jącego dochodzenia sądowe o zwrot pieniędzy in­
walidzkich, zaznaczył, że nie wypada, by w chwi­
li kiedy Prezydent Państwa gości w murach mia­
sta Krakowa, przyjmując składane mu hołdy, na 
zebraniu ofiar wojny, zakłócały spokól niepoczy­
talne jednostki; poozem dr. Prostak, jako prze­
wodniczący zarządu i zwołujący zgromadzenie, 
takowe rozwiązał.

Charakterystyczną rzeczą jest, że w opozycji 
Dackowa znajdowała się grupka akademików-in- 
wałidów z drem Michałem Feretem na czele, któ­
ry  ostatnio na skutek właśnie usilnego starania 
dra Prostaka otrzyma! od skarbu państwa bardzo 
korzystną hurtownię tytoniową w Mo,gile pod Kra­
kowem.

SEZON W „KRÓLESTWIE DZIECI**. Z Rabki 
Piszą nam: Frekwencja kuracjuszów w Rabce znaj­
duje się w pełnem stadium i wykazuje mimo zło­
wróżbnych wieści z innych zdrojowisk wzrost o 
500 osób więcej niż w ubiegłym roku. Bo też ru­
chliwa komisja zdrojowa czyni wszystko dla umi­
lenia pobytu gościom i postawienia Rabki na wy­
żynie zdrojów europejskich. Obecnie kończy się 
prace przy budowie drogi łączącej Zakład zdro­
jowy z dzielnicą Rabki — Słonnem, oraz rozpo­
czyna budowę szerokiej drogi, która połączy Rab- 
kę-Zdrój zRabką-Zarytem, przez co komunikacja 
będzie skrócona o 6 kilometrów. Wobec wielkiej 
rozbudowy Rabki mieszkań w domach prywatnych 
jest jeszcze dosyć, zwłaszcza, że z dniem 1 sier­
pnia wyjeżdża część kuracjuszy po odbytej kura­
cji. Pokój z kuchnią łatwo otrzymać za cenę 100 
złotych miesięcznie, zaś w pensjonacie za 9 zł. 
dziennie wraz z całodziennem utrzymaniem. Ko­
misja zdrojowa w Rabce przyczyniła się wielce do 
urozmaicenia pobytu gościom. W parku zakłado­
wym koncertuje dwa razy dziennie mistrzowska 
orkiestra 8 pp. a to przed południem i wieczorem, 
zaś w  nocy lokal „Kasyna" i „Gwiazdy" rozbrzmie­
wa beztroską zabawą przy dźwiękach doskona­
łych orkiestr jazzbnadowych, elity miejscowego 
i przyjezdnego towarzystwa. Imprez artystycz­
nych też nie brak, gościli tu Rychterówna, Wyr- 
wicz, zespół bałatajkowy w tym tygodniu koncer­
tować będzie Dubiska oraz da kilka spektakli miej­
scowe koło Pol. Twa Tatrzańskiego, organizując 
wycieczki w malownicze okolice Rabki, jak na Lu­
boń, Turbacz, Babią Górę itd. pod sprężystem kie­
rownictwem Dra Borkowskiego. Jedną z wielkich 
plag Rabki to rozwdelmożnione pokątne pośrednic­
two mieszkaniowe oraz fiakrzy. Cale falangi tych 
pierwszych kręcą się po dworcu kolejowym narzu­
cając swe usługi przyjezdnym, których potem lo­
kują byle gdzie. Wyplenienie tego zia winno być 
pierwszem zadaniem komisji zdrojowej.

POBITY POCZTOWIEC. 29 bm. przywieziono 
z  Krzeszowic do Krakowa, Łośka Tadeusza, funkc. 
poczt., zam. w Krakowie, któremu nieznani spraw­
cy zadali 5 ran nożem w pfecy i głowę na zabawie 
w Zalasiu pow. Chrzanów. Łośko karetką pog. rat. 
przewieziony został do szpitala św. Łazarza. — 
Sprawców przytrzymał PPP w Tenczynku..

STRZAŁY NA GRANICY POLSKO-CZECHO- 
SŁOWACKIEJ. Onegdaj spostrzegli polscy straż­
nicy cehii na Łysej Polanie trzech przemytników 
pędzących stado wołów doliną Białej Wody. Po­
nieważ zachodziło podejrzenie, że bydło pochodzi 
z kradzieży i złodzieje starają się przemycić go 
do Czechosłowacji, strażnicy zawezwali ich do za­
trzymania się. Gdy to nie poskutkowało strażnicy 
oddali cały szereg strzałów poozem przemytnicy 
przeszli granicę. Jeden z nich został ranny, lecz 
zabrany przez towarzyszy. Niedawno miał miej­
sce podobny wypadek, gdzie złodzieje skradli bacy 
na Hali Pysznej stado owiec i pognali na czeską 
stronę.

ZABITY PRZEZ WINDĘ. Robotnik kopalni soli 
w Bochni Władysław Ruchno wszedłszy do windy 
kopalnianej, puścił ją w ruch i wskutek własnej 
nieostrożności został zabity przez mechanizm za­
mykający klatkę windy.

SPŁOSZENI ZŁODZIEJE. W nocy z 26 na 27 
bm. włamało się trzech sprawców dotychczas nie­
ustalonych od podwórza przez drzwi do kance­
larii Zarządu dóbr Jana Goetza na Równi ad 
Brzesko. Sprawcy rozpruli rakiem kasę żelazną 
starego systemu. Pieniędzy, znajdujących się w 
tej kasie w kwocie 1.870 zł. i 65 dolarów sprawcy 
nie tknęli, ponieważ widocznie przed otwarciem 
ostatniej skrytki,'zostali spłoszeni. Sprawców było 
prawdopodobnie trzech. Dochodzenia w toku.

POŻARY. Dnia 26 bm. wybuchł pożar w domu 
Władysława Kramarza w  Lipnicy dolnej, pow. Ja­
sło, którego pastwą padł dom mieszkalny warto­
ści 3.000 zl. Przyczyna pożaru narazie nieustalo­
na, Dochodzenia w toku.

W dniu 25 bm. wybuchł przypadkowy pożar w 
domu Felicji Bochenek w Ołpicach, spowodowa­
ny uderzeniem piorunu, który zniszczył dach domu 
i znajdujące się na strychu rzeczy. Szkoda wynosi 
411 zł. Nikt z ludzi obrażeń nie odniósł.

NIEUDAŁE WŁAMANIE. Dnia 27 bm. włamał 
się nieznany sprawca do lokalu kasowego na przy­
stanku kolejowym w Lubzinie, pow. Ropczyce, 
gdzie uszkodził szafkę na bilety i wieko od stołu, 
jednak pieniędzy ani biletów nie skradł. Docho­
dzenia w toku.

„INDJANIE" W POWIECIE ŻYDACZOW- 
SKIM. Dzienniki lwowskie donoszą: W nocy z 18 
na 19 bm. trzej nieznani bandyci włamali się do 
mieszkała księdza Jana Górala w  Iłowie (pow. 
Źydaczów), skąd skradli rozmaite przedmioty zhsł 
cznej wartości, oraz parafialną pieczęć. Następnie 
napadli na sklep Eljasza Teicha w Iłowie, gdzie 
spała córka właściciela sklepu, Feiga. Na krzyk 
jej obudzili się domownicy, którzy jednak pod 
groźbą rewolweroów pozwolili bandytom na 
splądrowanie sklepu i ucieczkę. Następnego dnia, 
około godziny 12 gajowy z Iłowa Płaszewski, na­
tknął się w lesie na wspomnianych trzech ban­
dytów. Mieli oni twarze umalowane czerwoną 
farbą, natatuowaną, czarnemi pręgami na wzór 
Indjan, przyczem nosili czarne okulary. Bandyci 
zasypali Płaszewskiego strzałami rewolwerowemi 
i zbiegli w głąb lasu. Przeprowadzona przez po­
licję obława nie doprowadziła na razie do ujęcia 
oryginalnych rabusiów.

?NÓW NAPAD BANDYCKI NA PLEBANJĘ.
Jak donosi niedzielna prasa łódzka, we wsi Ko­
ścielnej, pow. kaliskiego, nocą wtargnęli do ple­
banii rabusie i dokonali na szkodę proboszcza 
Zabłockiego kradzieży różnych przedmiotów i bi­
żuterii wartości kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
Domownicy podczas tego najścia spali snem ka­
miennym. Rabusie dostali się, podobno, do mie­
szkania przy pomocy podrobionych kluczów.

- o o o -

i  zagranico
WYROK W PROCESIE MŁODEGO STINNE-

SA. W trwającym w Berlinie od dwóch miesięcy 
sensacyjnym procesie przeciwko Hugonowi Stin- 
nesowi, synowi zmarłego muHtimiluonera niemiec­
kiego, oskarżonemu o oszukańcze manipulacje po­
życzką kolejową, zapad! wyrok, — mocą którego 
główny oskarżony uwolniony został od winy. Ró­
wnocześnie sąd uwolnił trzech współoskarżonych, 
natomiast sekretarz Stinnesa von Waldow uznany, 
został winnym usiłowania oszustwa i skazany na 
cztery miesiące więzienia z zawieszeniem wyko­
nania kary na okres 3-letni. Dwaj inni oskarżeni 
za to samo przestępstwo skazani zostali na wię­
zienie 4^miesięozne, względnie 1 miesiąca. Plroku- 
rator wniósł apelację od wyroku, uwalniającego 
Stinnesa i towarzyszólw.

PODRÓŻ GENERAŁA CALLESA DO EUROPY. 
B. prezydent Meksyku, generał Płuitarco Calles 
odpłynął 26 lipca do Europy. — Przed wyjazdem 
wyraził on nadzieję, że podróż morska wpłynie 
dodatnio na stan jego zdrowia. Calles zamierza 
udać się do jednej z miejscowości ldimatyczłiych 
Flrancji.



„N A P R Z'O D“ -  Nr. 171 Środa 31 lipca 1929

Oświadczenie ministra Kwiatkowskiego
Warszawa, 29 lipca (telef. własny „Naprzodu"). 

P. Eugeniusz Kwiatkowski, minister przemysłu i 
handlu zaprzecza oficjalnie pogłoskom, — jakoby 
miał objąć stanowisko dyrektora kongresu elek­
trycznego Hatnrimaina. Minister Kwiatkowski wia­
domość tę, podaną przez „Polonię11 katowicką, 
piętnuje jako nieprzyzwoitą i nieuczciwą metodę 
walki politycznej. Minister Kwiatkowski w  oświad 
czeniu swem stwierdza, że na stanowisku mini-

Gabinet
Paryż, 28 łipca (PAT). Briand rozpoczął dziś o 

godzinie 10*30 rano konferencje mające na celu- 
utworzenie nowego gabinetu. Popołudniu Briand 
przyjął szereg wybitnych osobistości, m. in. Ma­
rina, Deiadiera i Bluma, poczem udał się do Pa­
łacu Elizejskiego, gdzie odbył 40-minutową konfe­
rencję z prezydentem Doumerguem. Po wyjściu 
z pałacu Elizejskiego Briand oświadczył przed­
stawicielom prasy, że dąży do odprężenia atmo­
sfery, jednakże zasadniczą podstawą nowej kon­
cepcji rządowej jest ostatni gabinet, który nigdy 
nie doznał porażki. Czemuż więc — zapytuje 
Briand — nie zachować go? Być może, że zdo­
łam gabinet dotychczasowy rozszerzyć. Briand 
spodziewa się, iż utworzy gabinet jutro wieczo- 

1 rem.
Paryż, 28 lipca (PAT). Briand powołując do no­

wego rządu dotychczasowych członków rządu 
ofiarowałby radykałom stanowisko ministrów bez 
teki.

Paryż, 27 lipca (PAT). Staje się widocznem, że 
Briand zamierza powołać do nowego gabinetu 
większość członków ostatniego rządu, pozysku-

Bezpośrednie rokowania 
chińsko-rosyjskie w Berlinie
Wiedeń, 28 lipca (PAT). United Press donosi z 

N. Jorku, że rząd chiński polecił gubernatorowi 
Czang Czingowi unikać wszelkich starć z Sowie­
tami, oraz zastanowić wszelkie kroki nieprzyja­
cielskie. Transporty wojsk z Charbina do grani­
cy syberyjskiej zostały zastanowione. Także i ze 
strony sowieckiej donoszą o zaprzestaniu kroków 
nieprzyjacielskich. Sowiecki k-onsul generalny 
Mielników powrócił z chińskim gubernatorem Kl- 
rinem do Charbina. Równocześnie został waszyng 
toński departament państwowy powiadomiony o 
tern, że Chiny uznają interesy rosyjskie na kolei 
wschodniej i że nie zamierzają konfiskować tej 
linji kolejowej.

Wiedeń, 28 lipca (PAT). Wedle doniesień dzien­
ników z Waszyngtonu doniósł poseł chiński Wu 
departamentowi państwowemu, że Chiny i Rosja 
sowiecka porozumiały się w sprawie rozpoczęcia 
rokowań bezpośrednich, które prowadzone mają 
być w Berlinie.

Wiedeń, 28 lipca (PAT). Wedle doniesień dzien­
ników z Charbina przypuszcza się tam powszech­
nie, że likwidacja konfliktu chińsko-sowieckiego

TELEGRAMY
MINISTROWIE W GDYNI

Warszawa, 29 lipca (PAT). W dniu wczoraj­
szym minister przemysłu i handlu inż. Eugeniusz 
Kwiatkowski wyjechał na inspekcję do Gdyni, ce­
lem zaznajomienia się z postępem i stanem robót 
w porcie, oraz eksploatacji portu. Jednocześnie z 
p. ministrem wyjechał minister skarbu p. Matu­
szewski.
ZATWIERDZENIE WYROKU NA ROTMISTRZA 

PRĄDZYNSKIEGO
Warszawa, 29 lipca (telef. własny „Naprzodu"). 

Wojskowy sąd apelacyjny rozpatrywał dzisiaj 
sprawę rotmistrza Prądzyńskiego, — skazanego 
przez wojskowy sąd okręgowy na ośm miesięcy; 
więzienia oraz wydalenie z wojska za pobranie 
łapówki w kwocie 15.000 dolarów. Sąd apelacyj­
ny ogłosił wyrok, w którym uznał winę rotmi­
strza Prądzyńskiego za udowodnioną, zmieniając 
tylko karę ośm miesięcy więzienia na sześć mie­
sięcy więzienia, a zatwierdzając wydalenie go z  
wojska.

RAID GWIAŹDZISTY
Poznań, 29 lipca (PAT). Wczoraj późnym wie­

czorem urządzono obliczenie wyników raidu 
gwiaździstego do Poznania. Zwycięstwo w  raidzie 
odniósł p. Duszyński z Poznania. Drugie miejsce

stra ani bezpośrednio, ani pośrednio nie pertrak­
tował o jakąkolwiek posadę. — Każdego, kto-by 
śmiał pnzyjść do niego z podobną propozycją, w y ­
rzuciłby za drzwi. Nawiązując do tego, że pensja 
dyrektora koncernu Harrimana ma wynosić 500G 
dolarów — oświadcza minister — że pensję po­
dobnej wyookcści uważa w największem nawet 
przedsiębiorstwie, w stosunkach polskich, za kra­
dzież i rozbój.

Brianda
jąc nadto współpracę radykałów, od których 
Briand otrzymać ma odpowiedź w dniu jutrzej­
szym.

Paryż, 29 lipca (PAT). Według „Le Journal11 
ustąpienie Poincarego nie pociągnie za sobą żad­
nych zmian w polityce zagranicznej Francji. Sam 
Poincare oddał jej ster w ręce Brianda, który 
upatrzony jest na kierownika obrad haskich.

Paryż, 28 lipca (PAT). Briand przyjął o godz. 8 
Herrlota, który wychodząc od niego oświadczył, 
lż mógłby przyjąć jedynie stanowisko ministra bez 
teki z powodu nadmiaru zajęć. Następnie kolejno 
przybyli Barthou, Loucheur i Paul Reynaud.

Paryż, 29 lipca (PAT). Radykali społeczni od­
mówili swej współpracy w przyszłym gabinecie. 
Briand ma powiadomić o tern prez. Doumergue‘a. 
Jest rzeczą prawie pewną, iż Briand ograniczy 
się do zatrzymania w gabinecie ustępujących mi­
nistrów, sam zaś obejmie stanowisko premjera, 
oraz tekę ministra spraw zagranicznych. Jest 
prawdopodobnem, że w przeciąga popołudnia 
Briand przedstawi swoich współpracowników w 
gabinecie prezydentowi Doumergue.

nastąpi w ten sposób, że Rosjanie zamianowani 
zostaną kierownikami tutejszej szkoły politech­
nicznej, zaś jeden z urzędników sowieckich gene­
ralnym dyrektorem kolei wschodniej, z tern za­
strzeżeniem, że funkcjonariusze sowieccy tej kolei 
wstrzymają się od wszelkiej propagandy politycz­
nej.

Berlin, 28 lipca (PAT). Biuro Wolffa donosi z 
Waszyngtonu, że sekretarz stanu Stimson po­
twierdzić miał, powołując się na oświadczenie 
posła chińskiego Wu, wiadomość o podjęciu wstęp 
nych rokowań sowiecko-chińskich za pośrednic­
twem przedstawicieli obu państw w Berlinie.

Wiedeń, 29 lipca (PAT). Dzienniki donoszą z 
Szanghaju: Urzędowa chińska agencja telegraficz­
na w Tałwanfu opublikowała depeszę, według 
której agenci sowieccy usiłują obecnie wywołać 
powstanie w Momgolji, zwrócone przeciwko rzą­
dowi nankińskiemu.

Warszawa, 29 lipca (tel. własny „Naprzodu11). 
Dzisiaj na dworcu głównym w Warszawie zawie­
szono obwieszczenie o zawieszeniu komunikacji 
między Chinami a Rosją.

zdobył p. Boski z Warszawy. Nagrodę pań .zdo­
była p. Paprocka z Warszawy. Pozatem odbył 
się wczoraj pościg za balonem kulistym. Nagrodę 
zdobył p. Rojek, drugą p. Duszyński.

ANGLJA I SOWIETY
Wiedeń, 29 lipca (PAT). Dzienniki donoszą z 

Londynu: Dzisiaj rozpoczęły się rokowania an- 
gielsko-sowieckie, dotyczące podjęcia stosunków 
dyplomatycznych pomiędzy obydwoma państwa­
mi. Rokowania te toczą się pomiędzy angielskim 
ministrem spraw zagranicznych Hendersonem, a 
ambasadorem sowieckim w Paryżu Dowgałew- 
skirn. Jest on jedynie upełnomocniony do odma­
wiania dyplomatyczno-techniicznych kwestyj, do­
tyczących podjęcia stosunków pomiędzy obydwo­
ma państwami. Henderson zaznaczył, że rząd an­
gielski dopuści do Londynu ambasadora sowiec­
kiego jedynie wtedy, kiedy Rosja udzieli dosta­
tecznych gwarancyj, odnośnie do zastanowienia 
propagandy komunistycznej w Anglji.

ANGLJA I AMERYKA
Wiedeń, 29 lipca (PAT). Dzienniki donoszą z 

Waszyngtonu: Sekretarz Stimson oświadczył 
przedstawicielom prasy, że jeszcze w ciągu bieżą­
cego tygodnia odbędą się nowe konferencje po­
między ambasadorem amerykańskim w Londynie 
Dawesem, a premierem angielskim MacDoiialdem, 
w kwestii rozbrojenia na morzu. — Amerykański 
ambasador w Brukseli Gibson weźmie udział W 
tych obradach, na specjalne życzenie Dawesa.

LOKAUT PÓŁ MILJONA ROBOTNIKÓW 
Wiedeń, 29 lipca (RAT). Według doniesień dzień

ników z Londynu nastąpił dzisiaj w Anglji lokaut 
500.000 robotników przemysłu bawełnianego.

PRZED 1 SIERPNIA
Wiedeń, 29 lipca (PAT). W przebiegu tzw „czer­

wonego dnia prasowego" urządzonego przez ko­
munistyczną partję austriacką w  dniu 28 lipca, wy­
głosił komunistyczny poseł do parlamentu czecho­
słowackiego Antoni Smerda mowę, nawołującą ro­
botników wiedeńskich do urządzenia w dniu 1 sier­
pnia wielkiej demonstracji, mimo zakazu władz 
austriackich. Poseł Smerda, zamierzał jeszcze te- 
gosamego dnia opuścić Wiedeń, został jednak are­
sztowany w ostatniej chwili w drodze na dworzec 
kolejowy pod zarzutem zbrodni podżegania i od­
stawiony do sądu.

Paryż, 29 lipca (PAT). „Le Journal11 przypusz­
cza, że czwartek minie spokojnie.. Zaznacza jed­
nak, że prefekt otrzymał polecenie udzielenia woj­
skowej ochrony fabrykom w Paryżu i na przed­
mieściach, składom towarowym i gmachom pu­
blicznym. Ponadto strzeżone mają być skrzyżo­
wania ulic i ważniejsze stacje kolei podziemnej. 
Prefekt będzie miał do dyspozycji prócz wojska 
garnizonu paryskiego 22.000 ludzi, na które złożą 
się oddziały straży bezpieczeństwa, policji woj­
skowej i żandarmerii, przybyłe z prowincji.

GŁODÓWKA ARESZTOWANYCH 
KOMUNISTÓW

Paryż, 28 lipca (PAT). 109 więzionych komuni­
stów, oskarżonych o przygotowywanie demonstra 
cyj komunistycznych rozpoczęło głodówkę.

KONFERENCJA W HADZE
Wiedeń, 29 lipca (PAT). Dzienniki donoszą z

Londynu: Przygotowania do międzynarodowej 
konferencji politycznej w  Hadze, czynione są ze 
strony angielskiej z wielkim pośpiechem. W Lon­
dynie uważa się za pewne, że konferencja zbierze 
się dnia 6 sierpnia. Minister spraw zagranicznych 
Henderson i sekretarz skarbu Snowden przewo­
dniczyć będą delegacji angielskiej, podczas gdy 
premjer MacDottałd będzie obecny tylko na po­
siedzeniu wstępnem konferencji.

Wiedeń, 29 lipca (PAT). Dzienniki donoszą z 
Amsterdamu, że w Hadze zarezerwowano już 
przeszło 300 pokoi dla delegatów zagranicznych, 
oraz personalu konferencji politycznej. Członko­
wie delegacji niemieckiej zamieszkają po najwięk­
szej części w hotelu Orange. Obrady konferencji 
toczyć się będą prawdopodobnie w budynku par­
lamentu w sali posiedzeń drugiej Izby. Holender­
skie zrzeszenia dziennikarskie poczyniły już cały 
szereg przygotowań na przyjęcie dziennikarzy1 
zagranicznych. Również i rząd holenderski obie­
cał ze swojej strony wielkie poparcie.

KONGRES SJONISTYCZNY
Zurych, 29 lipca (PAT). ŻAT donosi: Wczoraj 

o godz. 4‘30 popołudniu odbyło się w  wielkiej sali 
teatru miejskiego uroczyste otwarcie 16-go kon­
gresu sjonistycznego. Loże zajęli przedstawiciele 
państw akredytowanych przy rządzie szwajcar­
skim, oraz reprezentanci Ligi Narodów. Lożę pra­
sową zajęło kilkuset dziennikarzy. Prez. dr. Weiz- 
man otworzy! posiedzenie, wygłoszeń., m przemó­
wienia inauguracyjnego, witając delegatów kon­
gresu, przedstawicieli rządów, oraz gości. Na­
stępnie wygłosili przemówienia: Nuchim Soko- 
łow, w imieniu rządu szwajcarskiego, wiceprez. 
dr. Rudolf Strouli, w im. rządu Wielkiej Brytanii 
poseł Russel, w imieniu Ligi Narodów zastępca 
generalnego sekretarza Albert Dufour Feranco.

DYKTATURA W BUŁGARJI
Wiedeń, 29 lipca (PAT). Według doniesień dzień 

ników z Sofii, utrzymanych w formie pogłosek, 
ma zostać rzekomo w Bułgarii w jesieni br. ogło­
szona dyktatura. W związku z tą wiadomością 
„Politika" belgradzka donosi, że król Borys za­
mierza powierzyć proklamację dyktatury obecne­
mu posłowi bułgarskiemu w Rzymie gen. Wlkowi. 
Z innej strony niema dotychczas potwierdzenia 
tych pogłosek.

20-LECIE PIERWSZEGO PRZELOTU NAD 
KANAŁEM LA MANCHE

Calais, 29 lipca (PAT). Przybył tu Bleriot wita­
ny entuzjastycznie przez publiczność.

BUNT W WIĘZIENIU
Nowy Jork, 29 lipca (PAT). 1700 więźniów, 

znajdujących się w więzieniu w Auburn, zbunto­
wało się w dniu wczorajszym. Więźniowie opa­
nowali skład broni, w którym znajduje się 50 ka­
rabinów i 4 kulomioty, podłożywszy w kilku miej­
scach ogień, a następnie zaatakowali główną bra­
mę więzienia. W czasie walki ze strażą więzienną 
4 dozorców odniosło rany, 2 buntowników zostato 
zabitych, 1 ranny, zaś 4 więźniów zdołało zbiec. 
Po nadejściu posiłków udało się straży więzien­
nej przywrócić porządek.
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Jak klerykalizm zabija polskość w Ameryce
CO WOLNO PO POLSKU GŁOSIĆ Z AMBONY? — CO JEST „PODŁOŚCIĄ", „HAŃBĄ"

I „ZARAZĄ"
Świeżo nadeszły numer nowojorskiego „Nowe­

go Świata" podaje z Chicago wiadomość, że ko­
mitet polskiej parafii św. Tekli udawał się już po 
raz drugi do kancelarii archidiecezji ohicagoskiej. 
Przyjął go ponownie „kancflerz" ksiądz Mac Guire. 
I ta powtórna bytność nie zadowoliła komitetow- 
ców. Planują oni ponowne zebranie parafian, aże­
by się zastanowić nad dafezem postępowaniem. 
Z informacji, uzyskanej przez „Nowy Świat" wy­
nikałoby, że głośny dziś ks. Sobota ruguje język 
polski z kościoła nie z własnej gorliwości renegac- 
kiej, lecz, że ślepo wykonuje rozkazy swoich prze­
łażonych.

Władza kościelna, jak wyjaśnia „Nowy Świat", 
..pozwoliła ks. Sobocie używać języka polskiego w 
kościele tylko do ogłoszenia z ambony bazaru pa­
rafialnego lub jakiej większej uroczystości kościel­
nej".

Słowem, gdy chodzi o  cale dodatkowe nabożeń­
stwo,, do którego kościół rzymski dopuszcza język 
wyznawców, arcybiskup chicagoski — (kardynał 
Miundelein — jeśli się nie mylimy) nie pozwala 
na język polski. Wolno go- używać — jak z po­
wyższego wynika — tylko do zapowiadania fóż- 
nych festynów i. uroczystości, przy których wy­
ciąga się pieniądze z kieszeni parafjan na cele ko­
ścielne.

Zapewne dzieje się to w tej myśli, że przecież 
nie można zniechęcać owieczek przed strzyżą.

A teraz pytanie, czy nagle, w roku obecnym 
wpłynęła ta sprawa tępienia polszczyzny w ko­
ściołach amerykańskich i — ozy, o ile próby już 
miały miejsce dawniej — nie było żadnej winy ze 
strony parafjan polskich, że rozzuchwalili swoją 
biernością lub niezgodą kancelarie biskupie. W ła­
śnie mamy pod ręką tenże „Nowy Świat" z datą 
30 stycznia 1928 roku. Przytacza on głos „Sto- 
warzyszeńca", organu „Stowarzyszenia Polaków 
w Ameryce", rozdzierającego szaty nad strasz­
nym czynem, którego dopuścili się niektórzy Po­
lacy z Milwaukee, opuściwszy kościół podczas 
kazania, gdy prałat Polak zaczął wygłaszać je po 
angielsku.

Oto próbka złorzeczeń „Sto-warzyszeńca": 
„Artykuł -ten został napisany po tem, jak

kilku obałamuconyoh Polaków, wyszło pod­
czas nabożeństwa w kościele św. Jozafata, a­

by zaprotestować przeciw angielskiemu ka­
zaniu ks. prałata T. Bony z Chicago. Było to 
coś tak podłego, tak nas poniżającego, że je­
szcze dziś trzeba się rumienić (mowa tu o wyj 
ściu z kościoła, a nie o kazaniu. Red. „Nap,").

Nie ch.ce się wierzyć, aby w społeczeństwie 
polsklem były tafcie chwasty, by nawet dla 
świętości miejsca nie miano poszanowania. — 
Jednak ta zaraza do naszej organizacji dostę­
pu nie ma, daj Boże, mieć nie będzie. Stowai- 
rzyszeńcy swego społeczeństwa hańbić nie 
będą. Nie pójdą za głosem tych odszczepłeń- 
ców.

Słusznie jeden z dyrektorów naszych po­
wiedział na ositatniem posiedzeniu, że cieszy 
się, iż należy do takiej szanującej się rodziny, 
jakiem (sic) jest Stowarzyszenie".

Rozumie się, że biskupi obcy, mając w Stanach 
Zjednoczonych w swoich rękach, jako właściciele 
całe polskie mienie kościelne — owe dziewięć "“mi­
liardów złotych — o których się rozpisała „Rzecz­
pospolita" i mając w parafiach polskich przedsta­
wicieli takiego nawet, ciemnego i zaciekłego kle­
rykalizmu, są panami sytuacji.

Bo taki klerykalizm nie rozumie, że religja nie 
wymaga od nikogo zapierania się swojego języka 
w kościele — i, jeżeli jakieś czynniki kościelne na­
rzucają obcy język parafianom, to dopuszczają się 
samowoli, nic wspólnego z religją nie mającej!

W tych warunkach mogą biskupi systematycz­
nie usuwać język polski z kościołów i szkół pa­
rafialnych. O ile się zaś zważy, że Polacy w Ame­
ryce — to przeważnie ludzie pracy, nie mogący 
w domu uzupełniać naukę swych dzieci — widzi­
my, że ten wynaradawiający aparat kościelny 
szczególnie zagraża pokoleniom młodszym, czyli 
przyszłości paromiljonowego uchodźtwa polskiego.

K a rtk i korespondencyjne z podobizną

śp. Tow. JANA ENGLISCHA
wyszły

i są do nabycia w Administracji „Naprzodu" Kra­
ków, ul. Dunajewskiego L. 5. Cena 20 gr., z prze­
syłką pocztową 25 gr. W ysyłka tylko za poprzed- 

siiem nadesłaniem gotówki.

ZwłńzM t zgrcniaflzcfflia
OKR PPS KRAKÓW-MIASTO odbędzie posie­

dzenie w sobotę 3 sierpnia o godzinie 6*30 wie­
czór w sekretariacie. Wszystkich członków OKR 
uprasza się o bezwarunkowe i punktualne przy­
bycie.

BACZNOŚĆ ZARZĄDY KRAKOWSKICH OD­
DZIAŁÓW ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW BUDO­
WLANYCH. We wtorek 30 bm. o godzinie 7 wie­
czorem odbędzie się konferencja zarządów oddzia 
łów ZRB w Domu Robotniczym (ul Dunajewskie­
go 5, II piętro), na którą są proszone zarządy: 
murarzy Kraków, murarzy Podgórze, murarzy 
Mogilany, malarzy III, malarzy IV, kaflarzy, ka­
mieniarzy, kominiarfzy, piaskarzy, podmajstrzych. 
Z powodu bardzo ważnych spraw przewodniczą­
cy okręgu uprasza o punktualne przybycie.

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
MALARZY I LAKIERNIKÓW odbędzie się we 
czwartek 1 sierpnia o godz. 7- wieczór w Domu 
Robotniczym (Dunajewskiego 5 II p.). Sprawy 
bardzo ważne.

fiEPERTDAtt
KINOTEATRY

Bagatela: „Piękność amerykańska".
Corso: „Pan dyktator, to ja" (Harold Lloyd) i

„W szponach drapieżnego sępa" (Rin-tin-tin). 
Dom żołnierza: „Dzielnica przepychu i  hańby". 
Nowości: „Bebe i Ska“ (Bebe Daniels jako Dou­

glas Fairbanks).
Promień: „Noc miłości".
Sztuka: „Tajemnice życia" i „Panienka z kasy". 
Uciecha: „Galganek".
Warszawa: „Walka w obłokach".

RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 30 lipca

15.40: Komunikaty: gospodarczy i lotniczo-merejrolo- 
giczmy. 16.30: Program dla dzieci. 17.00: Koncert z płyt 
gramofonowych. 17.25: Wykład radiotechniczny — wy­
głosi prof. dr. W. Wilkosz. 17.50: Komunikaty Powszech 
nej Wystawy Krajowej. 18.00: Koncert z Warszawy. 
19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.20: Odczyt: „Współ: 
ozesny Kraków literacki" — wygłosi p. Marjan Ćzucfi- 
nowski. 19.50: Transmisja z opery poznańskiej, po ope­
rze PAT i komunikaty z Warszawy.

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Dr G rzyw o-D ąbrow ski: Psychologia

p r o s t y t u t k i .............................................. 2.—
Kielecki: Feliks P e r l ............................... 1.—
W ieliński: Dziś i ju tro  socjalizmu . . .70
W asilew ski: Zarys dziejów P. P . S. . . 2.80 
Porczak : W alka o demokracje . • • 1-50
Porczak : Religja a p o l i t y k a .......................80
Dr. Daniel Gross: Pow ojenna odbudo­

w a i przebudow a gospodarcza Polski . 1.20 
K raheiska: P raca  dzieci i młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown.

um ysłow ych ......................................... 3.—
Sądy p r a c y .............................. 2.40

Szym orow ski: Umowa o pracę robotni­
ków  ...............................................................2.40

R oszkow ski: Urlopy w ypoczynkow e . 3.— 
O rsetti: Karol Fourier, apostoł pracy

r a d o s n e j ............................................................ 40
O rsetti: Robert Oven, wielki przyjaciel

l u d z k o ś c i ...........................................................40
Lutnia robotnicza . . . . . . . .  I.—
P o b u d k a .............................................................. 40
Stanisław Rychliński: Czas pracy  w

przem yśle polskim (w świetle wyni­
ków ankiety Związku S tow arzyszeń 
ro b o tn icz y ch ...............................................4.—

Unieważniam zgubioną książeczkę wojskową wydaną przez 
P. K. U. w Wadowicach na nazwisko Józef Starowicz, 
rocznik 1900:

O D C I S K I

5?
Zygmunt Rendel
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory “ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe 

Biura: Telefony: Składy:
Kraków, Pawia 8. 28413611 Zabtoaie

SKŁAD SUKNA B. SCHflNBERG
Kraków, ulica Grodzka L. 39. Telefon 1785. 
Ostatnie nowości wiosenne na ubrania 

i zarzutki.
Wielki wybór. Ceny przystępne.

BACZNOŚCI! BACZNOŚĆ 11

AUIO fiO D IŁ IS  Cl!
Wystrzegajcie się bezwartościowych naśladow- 
nictw i nie wierzcie kłamliwym obietnicom 

konkurentów.
Jedynie tylko nasze

II. S. A. TABLETKI BENZYNOWE
patentu am erykańskiego , o międzynarodowo 
chronionej marce zaoszczędzając najmniej 25% 
benzyny, konserwują motor i są niedoścignione 
w działaniu. Niezliczone uznania i  pisma po­
chwalne fachowców, sfer naukowych, najpo­
ważniejszych firm i  fabryk automobilowych 
w kraju i  zagranicą są naszą najskuteczniejszą 
odpowiedzią konkurentom, którzy niczem wy­

kazać się nie mogą.

Do naDutia we wszgstmch skła­
dach automoDilowgch. technicz­
nych I chemicznych w Kranówie.

HAMAKI
pierwszorzędne wprost — 
Wytwórnia P ow roźnicza 
tylko Lelewela 13. Kraków 
WAŁKOWIŃSKI STANISŁAW.

Uwaga na adres.

t l i j )  Budowa stacy i elektrycznych, sieci, te lefonów, 
U9Vf llz llV lllU  sygnalizacyj alarmowych, dzwonków i t .  p.

1 Dostawa maszyn, żarówek, świeczników i  ma-
I JLVIIwaAVllItI terja łu elektrotechnicznego.

e n e r g i i  c l c h l r y c z n c j .  wytwarzania energji elektrycznej. O llllllilS tO fy .

Dostawa i montaż aparatów elektromedycznych.

PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTROTECHNICZNE 
Inż. B O L E S Ł A W  JU R S K I
K raków , Jag ie llońska 4 . T e le fo n  3 19 8 .

W ydawca: Emil Haecker. »  Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. Drukarnia Ludowa W Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa,


